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Wielkie awantury na zawodach sportowych w Chicago
Zatarg z Finami - Nieuzasadnione żądanie wobec Kusocińskiego - Niesłychany skandal w czasie startu 

Wajsówny - Sędziowie amerykańscy fałszują wynik zawodów
Chicago, 20. 8. (PAT). Kore­

spondentka P. A. T. donosi z Chicago, 
że na międzynarodowych zawodach lek­
koatletycznych doszło ta.m do wielkich 
awantur z winy organizatorów. Zaczę­
ło, się od Pinów, którzy chcieli się wy­
cofać ze startu, mimo że znajdowali się 
już na boisku. Dopiero po wielu kon­
ferencjach zgodzili się wreszcie star­
tować.

Następnie sędziowie amerykańscy 
koniecznie nalegali, aby Knsociński po 
morderczym biega na 5 000 m., nie ba­
cząc na podzwrotnikowy upał, stanął 
również do biega na 10 000 m. Kie­
rownictwo polskiej ekspedycji katego­
rycznie sprzeciwiło się tema.

Do wielkiego skandalu doszło w 
czasie starta Wajsówny. Sędziowie 
wyraźnie faworyzowali Amerykankę 
Didrikson tak dalece, że nawet prze­
kroczony przez nią rzut został przez 
nich zaliczony, mimo protestów, jako 
prawidłowy. Nie na wiele się to jed-

Zgon Tadeusza Joteyki
Wisła, ,20. 8. (PAT.) Dziś zmar 

na serce w krajowym szpitalu cieszyń­
skim głośny muzyk, kompozytor i dy­
rygent Tadeusz Joteyko.

Sp. Tadeusz Joteyko urodził się ne 
Ukrainie w roku 1872. Był dyrekto­
rem zespołów muzycznych w Radomir 
Łodzi i Warszawie. Napisał wiele u- 
tworów muzycznych na orkiestrę 
kwartety smyczkowe, sonaty fortepia­
nowe i wiolonczelę oraz wielką oper; 
historyczną „Zygmunt August“. 
Wlśimarly bawił od kilku miesięcy w

Przeciwko nowym podatkom
Warszawa, 21. 8. (Tel. wł.). — 

‘ ohec zamierzonego wprowadzenia no- 
ycn opłat od cukru, piwa, żarówek, 

Wfcwitowań za komorne i t p. na ma­
lw powstać fundusz bezrobocia, orga- 

gospodarcze postanowiły wystą- 
pc dto rządu z memor jąłem, przeciw- 

awiiającyim się tym podwyżkom i

Zeznania morderczyni ks. Edgara de Bourbon
tożsamość zamordowanego nie jest jeszcze ostatecznie 

ustalona
tiK/*’20-8' (PATi- Morderczy- 
Bra? i °ara Bourbon — Candelaria 

usoiar oświadczyła w czasie badań, 
sdrari1^ na kdka dni przed katastrofą 
nie n 1 ™ez'm’-'ernto silne zdenerwowa- 
him r '*[rze^a? 'na zto obchodzenie się z 
szkp ,otlziiny i namawiał swą towarzy- 

ao wyjazdu z nim na południe. Na­

Odwołanie Gorgułowa odrzucono
Wyrok śmierci stal się prawomocny

fejsPzv^yŻ’K°- *• {Tel- wł-) tu-
byla^i ^ypunałem kasacyjnym od- 
Woławo • a rozPrawa w instancji od- 
deata pRJ P?'zeciwko mordercy pPezy- 
toznral^aaicji Doumera. Po godzinnej 
Bkarżnn odrzucił odwołanie Oarz°nego, zatwierdzając wyrok

nak przydało, gdyż Wajsówna za 5tym 
rzutem, bardzo dalekim, uzyskała 
znaczną przewagę nad Amerykanką. 
Wówczas sędziowie pozwolili sobie na 
rzecz niebywałą. Mianowciie skrócili

Dawno już zapomniał

— Mają wyjść nowe stuzłotówki z Poniatowskim, będą bardzo ładne!
— A jak wyglądają obecne?

zwracającym uwagę, że w konsekwencji 
podwyżki takie sprowadzają ogranicze­
nie konsumpcji i powiększenie bezro­
bocia. (w)

rzędzie zbrodni, brzytwę, morderczyni 
kupiła przed paru dniami sama na po­
lecenie księcia.

Władze policyjne mają zwrócić się 
do policji, wielu państw, przesyłając od­
ciski palców i szczegółowy rysopis zabi­
tego, gdyż tożsamość jego nie jest je­
szcze definitywnie stwierdzona.

śmierci, wydany przez instancję pierw­
szą. Tern samem wyrok stał się pra­
womocny-

O ile prezydent nie ułaskawi Gor­
gułowa, wykonani« wyroku nastąpi
Jeszcze w ciągu najbliższych godzin.

rzut Wajsówny i ogłosili fałszywy wy­
nik. Na widowni zerwała się burza. 
Kilkanaście tysięcy Polaków, obecnych 
na trybunach, chcialo wedrzeć się na 
boisko. Następnie Baran interwenio­

Burmistrz miasta Chicago
gościem Warszawy i Poznania

Przyjazd purmistrza Czerniaka do Potnnnia nastąpi w dniu 
dzisiejszym wieczorem

Warszawa, 20. 8. (PAT.) Dziś 
o godz. 16 przedstawiciele władz komu­
nalnych z prezydentem m. Warszawy 
Słomińskim na czele podejmowali w 
salonach ratusza gości amerykańskich 
w osobach burmistrza m. Chicago An­
toniego Czerniaka, przybyłego z córką 
i zięciem, państwem Jirko, oraz z 
wnuczką miss Graham, dalej szefa po­
licji chicagowskiej p. Parodi, starostę 
m. Chicago p. Baulera, starostę powia­
towego w Chicago p. Karola Webera 
oraz redaktora Dienborta. Prezydent 
Słofniński serdecznie powitał imie­
niem stolicy p. Czerniaka, dziękując za 
odwiedziny. Burmistrza m. Chicago 
Czerniak ze swej strony podziękował 
za gościnne przyjęcie, zapewniając, że 
po przyjeździe do Ameryki podzieli się 
miłemi wrażeniami, jakie wynosi z 
Warszawy. Następnie wiceprezes Ra­
dy miejskiej p. Szarzyński wręczył p. 
Czerniakowi odznakę honorową radne­
go m. Warszawy.

W czasie cercle'u towarzyskiego go­

wał w imieniu polskiej ekspedycji i do­
piero wówczas sędziowie sprostowali 
„pomyłkę“.

W biegu na 5 000 m. Lethinen na­
rzucił mordercze tempo. W drugiem, 
trzeciem i czwartem okrążeniu czas
czołowej dwójki wynosił 1,06, tempo 
to okazało się jednak zgubne dla Fin- 
landczyka. Bardziej wytrzymały Ku- 
sociński zniósł mordercze tempo bez 
trudu, podczas gdy Lethinen mniej 
więcej w połowie drogi osłabł i musiał 
się z biegu wycofać.

Bohaterką dnia była Walasiewi- 
czówna która startowała aż w 4 kon­
kurencjach, zdobywając bezapelacyj­
nie trzy pierwsze miejsca.

W kołach Polonji amerykańskiej 
panuje bezgraniczny entuzjazm. Dla 
propagandy polskości zawody w Chi­
cago miały niezwykłe znaczenie.

C h i c a g o, 20. 8. (PAT.) Walasie- 
wiczówna startuje w Cleveland.

Z. 0. K. Z. a bojkot Gdańska
Warszawa, 21. 8. (Tel. wł.). A- 

gencja Press donosi, że Zarząd Główny 
Związku Obrony Kresów Zachodnich 
postanowił ogłosić wstrzymanie akcji 
bojkotowej wobec Gdańska, (w)

Piłsudski w Warszawie
W a rsz a w a, 21. 8. (Tel. wł.). Mi­

nister spr. wojsk, przybył w sobotę ra­
no do Warszawy samochodem z Wilna, 
był na nabożeństwie żałobnem za duszę 
ś. p. prez. Mościckiej, złożył osobiście u 
trumny wieniec, a po nabożeństwie o- 
ipuścił katedrę św. Jana.

Dotychczas niewiadomo, czy przy­
jazd jego do Warszawy oznacza prze­
rwanie urlopu czy też wróci on jeszcze 
do Piki-liiszek. (w)

ście amerykańscy wpisali się do księ­
gi pamiątkowej m. Warszawy.

Warszawa, 20. 8. (PAT. W dniu 
dzisiejszym burmistrz m. Chicago 
Czermak był przyjęty na audjenc.ji 
przez min. spraw zagranicznych Żale-

figo
Warszawa, 21. 8. (Tel. wł.) Bur­

mistrz m. Chicago Czermak przybędzie 
do Poznania dziś wieczorem.

Z Poznania udaje się w dalszą dro­
gę do Berlina, (w.)

3 tysiące piorunów 
w ciągu 4 godzin

Essen, 20. 8. (PAT.) Podczas bu­
rzy, jaka przeszła nad granicą niemiec- 
ko-holenderską aparaty rejestracyjne 
zanotowały w ciągu 4 godzin około 
3 000 piorunów.

Obecnie w , całych Niemczech pa­
nują ogromne upały. Temperatura 
dochodzi do 40 st. w cieniu.
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U kraju i w świecie

Wrażenia przeciętnego Francuza
Ukazała się niedawno — jak już o 

tern „Kurjer Poznański“ wspominał — 
spora książka francuska o Polsce, któ­
ra będzie miała czytelników i we Fran­
cji i w innych krajach, gdyż książek 
o Polsce, szczególnie dających opisy o- 
gólne, a nie polityczne tylko rozważa­
nia, jest niewiele: Louis Duffort doc­
teur es lettres, „L'autre Pologne4, Pa­
ris 1932, Editions de la Revue Mon­
diale, stron 421.

P. Louis Duffort był przez dłuższy 
czas w Polsce i zwiedził różne jej stro­
ny, a przynajmniej główne miasta. Ze 
wzmianek wynika, że uczył języka 
francuskiego w jakiejś szkole średniej 
w Małopolsce (str. 339) i że nie zna ję­
zyka polskiego (str. 23 i 236), ale za­
razem całość książki wskazuje, że du­
żo widział, słyszał i starał się dowie­
dzieć. Lwią część opisów poświęca nie 
polityce, statystyce itd., lecz obyczajo­
wej stronie życia polskiego, co też głó­
wnie zajmie czytelnika zagranicznego, 
a czem książka jego przypomina za­
rzucone już nieco w ostatnich cza­
sach, a częste dawniej, wrażenia po­
dróżnika z obcych krajów.

Polscy czytelnicy tej książki będą 
niewątpliwie przedewszystkiem po­
drażnieni wielu uwagami o naszych o- 
byczajach. Niektóre uogólnienia są po­
proś tu niewybredne: o mlaskaniu przy 
jedzeniu (str, 37), o nieprawdopodob­
nym sposobie siedzenia przy stole (str, 
53), o wycieraniu nosa palcami (str. 
78), o jedzeniu widelcem prosto z pół­
miska (str. 90) itd. Nawet zapisywa­
nie takich rzeczy w książce, a co wię­
cej, wyraźne uogólnianie ich, jako oso­
bliwości polskich i tylko polskich, kłó­
ci się z naukowym stopniem i niewąt­
pliwie zdrowym rozsądkiem pisarza.

Zresztą lubowanie się w wynajdy­
waniu takich ujemnych osobliwości 
krajowców często mści się opisują^ 
cym podróżniku. Można śmiać się, bę­
dąc Francutem, z napisu np. sos bór­
deles (Sauce Bordelaise) itp. chociaż 
do zapisywania w książkach istnieją 
zabawniejsze rzeczy w Polsce j we 
Francji oraz Nawarze, ale nie trzeba 
się śmiać szalenie (de fou rire), czyta­
jąc u księgarza: repertuar, lub ná o- 
głoszeniu: Kino Vodevil (str. 75), bo 
doktor es lettres wyobrażącysóbie, że 
te spolszczone wyrazy; powinny mieć 
pisownię francuską, jest cokolwiek na­
iwny, Nie trzeba naigrawać się, że w 
Polsce nieznane jest używanie pędzla 
dó golenia (str. 37), bo łatwo się prze­
kopać, że do. własnego użytku ludzie 
miewają także w Polsce ten wynala­
zek. i to od dość dawna, a spotkać się 
można z pytaniem, czy rzeczywiście u 
balwierza lepszy jest i bezpieczniejszy 
wspólny pędzel dla wszystkich, czy 
natarcie wprost mydłem i ręką, którą 
pracownik w każdym razie dotyka 
swego gościa i którą stara się mieć czy­
stą. W Polsce mawiają w takich wy­
padkach grzecznie, że co kraj, to oby­
czaj.

Takich obyczajowych przejaskra­
wień w uogólnianiu lub nieporozumień 
jest w książce tej dość dużo, a ponie­
waż każda taka rzecz, napisana nie­
zbyt lekko, wyłazi wolem, czytelnicy 
polscy, będą zapewne mocno i nieraz 
słusznie podrażnieni.

Ale trzeba to przezwyciężyć. P. 
Duffort sam uzasadnia gdzieś mimo­
chodem w książce ten sposób pisania, 
mówiąc: czytelnika obcego zajmuje to,

STELLA OLGIERD

SELF-MADE-WOMAN
POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy).

53)
Kiedy jednak na drugi dzień rano 

otrzymała bardzo ¡przykry list ze staro­
stwa z widniejącym u dołu podpisem 
starosty Gołąbkowsbiego, zapomniała o 
wszystkiem innem. Bo listero tym wzy­
wało ją starostwo, by zapłaciła w ciągu 
dwóch tygodni zaległe podatki, grożąc 
w przeciwnym razie egzekucją. Hanka 
zmartwiała poprostu z przerażenia. — 
Wiedziała, że niemal wszyscy sąsiedzi 
zalegali w opłacaniu podatków, niko­
mu-jednakże na wiosnę, nie przywiązy­
wano kamienia do szyi, jak to uczynio­
no z nią w tej chwili! Bo przecież Han­
ka nie rniąłą teraz pieniędzy, wiedział o 
tem starosta, który sam ułatwił jej tak 
niedawno otrzymanie pożyczki. Chodzi­
ło przedewszystkiem teraz o to, aby z 
nadchodzącą wiosną obsiać pola i do­
piero ewentualne zbiory sprzedawać... 
Starosta był tak życzliwie dla hi#i u-

czem kraj dany różni się od jego kra­
ju, a więc Francuz sam sobie wyobra­
ża łatwo, że Warszawa ma coś w ro­
dzaju Pól Elizejskich, ale nie zdoła 
sobie wyobrazić, że mogą być ludzie z 
lepszych kół wedle wyglądu, którzy 
nos w palce wycierają na widoku, a ni­
kogo to nie razi (str. 187). Cała rzecz 
w tem, że p. Duffort przesadza, uogól­
niając tak, a myli się, twierdząc, że to 
nikogo nie razi, czyli, zarzucając Pola­
kom brak zmysłu odcieni i miary (str. 
349), sam w tym względzie nie dorów­
nywa przeciętnemu Francuzowi, który 
ma dużo i jednego i drugiego. Jest to 
raczej pewne niedociągnięcie w umie­
jętności pisarskiej i wskutek tego błąd 
w przedstawieniu rzeczy w właściwem 
cieniowaniu, a nie objaw złej woli lub 
uprzedzenia, bo p. Duffort dużo na­
szych rzeczy i właściwości szczerze i 
chętnie chwali w ciągu swych opisów. 
Dlatego nie trzeba ulec niemiłemu 
wrażeniu, które muszą wywołać wi­
doczne przejaskrawienia.

P. Dufofrt ni© pisze, by szkodzić 
Polsce, nawet gdy w obrazie przezeń 
tak obszernie namalowanym wygląda­
my na kraj zacofany, w czem, jak sami 
wiemy najlepiej, jest niemało prawdy, 
trochę nie z naszej a trochę z naszej 
winy.

Gdy jest na Śląsku, drażni nas zu­
pełnie mylnem twierdzeniem, że w Ka­
towicach przeważa język niemiecki, 
który zna, gdy nie zna polskiego, lub 
gdy za główne dzienniki śląskie uwa­
ża niemieckie, ale mimo to stwierdza 
bez niedomówień i szczegółowo to uza­
sadniając:

„Śląsk był zawsze polski, ©o dla bez­
stronnego badacza nie przedstawia cie­
nia wątpliwości“ (str. 18).

Podobnie po dokładnem przedsta­
wieniu stanu rzeczy na Pomorzu mówi:

„Trzeba, aby Niemcy z tem się pogo­
dzili. Korytarz słusznie przywrócił na­
rodowi polskiemu tę niezależność, któ­
rej pozbawiły go kolejne rozbiory. — 
Niemcy podpisały utworzenie tego ko­
rytarza.. Sprawa jest załatwiona. Czyż 
po.wojnie, którą Niemcy mieć chcieli, 
wydali i zaczęli, co jest prawdą udo­
wodnioną,, tak że żadne kłamstwa tęgo 
nie zakryją, a którą przegrali, można 
sobie wyobrazić zachowanie przez 
Niemcy korytarza, który nie dlatego 
tylko jest polski, że go Polsce oddano, 
ale daleko bardziej dlatego, że zawsze 
był zaludniony jedynie przez Polaków? 
Któż nie widzi, że gdyby nie było kory­
tarza polskiego, oddzielającego Prusy 
Wschodnie od Niemiec, byłby korytarz 
niemiecki, odcinający Polskę, państwo 
trzydziestomiljonowe, od morza. Mówi 
się, że ten korytarza jest dziwolągiem 
geograficznym, ale czyż dla zadowole­
nia geograficznej symetrii miałoby się 
zmusić polską ludność Pomorzą do po­
wrotu pod bat niemiecki?...“ (strona 
113-4).

Również o Wileńszczyźnie, mimo 
widocznej niechęci do zdarzeń z czasów 
zajęcia Wilna przez gen. Żeligowskie­
go, stwierdza:

„W sprawie całkowicie polskiego 
charakteru Wilna nie może być naj­
mniejszej wątpliwości... Cała ludność 
mówi po polsku... Jest gbetto żydow­

sposobiony, co się więc naraz stałe ta­
kiego? g

Pod wpływem jakiegoś dobrego na­
tchnienia napisała list cło pani Erny, 
prosząc ją o wyjaśnienie w tej sprawie.

Tymczasem, zamiast oczekiwanej 
odpowiedzi od starościny, przyszedł list 
od Stefana; z ciekawością rozerwała 
Hanka kopertę, nie spodziewała się bo­
wiem od niego żadnej odpowiedzi na 
swój list.

„Tego Zająciztkiewicza znam“ pisał 
„i w najbliższych dniach będę w War­
szawie, bo może moja interwencja u 
niego przyda ci się na co!“

„Jaki on jednak dobry, ten Stefan!“ 
— pomyślała Hanka, składając list.

Złe wieści ¡poczęły się sypać, jak a ro­
gu obfitości. Przyszło wezwanie z gmi­
ny o zapłacenie podatków, list od rząd­
cy z prośbą o natychmiastowe przysła­
nie pieniędzy, bo bydło zaczęło choro­
wać, konie zołzują, a weterynarz nie 
chce przyjechać, o ile zgóry nie dosta­
nie pieniędzy, wreszcie nadszedł list i od 
pani Emy.

„O ile mogłam się zorjentować,
„ktoś tu Pattii naprawo j ijajewo o-
..gromułe psuje ępioie- Ogłoszono pa-

skie,, są pisma dla Białorusinów, ale nic 
tu nie mówi o Litwie... Nie istnieje tu 
wogóie sprawa Wilna... Wilno jest pol­
skie, bardzo polskie, a trzebaby tylko 
życzyć sobie, by Polacy i Litwini, dla 
obopólnego dobra, znaleźli sposób poro­
zumienia się...“ (str. 255-7).

Wreszcie o Lwowie i o Małopolsce 
wschodniej:

„Rusini mają wszelkie swobody, któ­
re można pogodzić z minimum lojalno­
ści wobec państwa, choćby takiej na po­
kaz, bo w rzeczywistości Ukraińcy są 
ustawicznie podburzani przez wichrzy­
cieli...“ (str. 314).

Jest zatem rzeczą jasną, że p. Duffort, 
który nie szczędzi nam zarzutów, gdzie 
jest coś do zarzucenia, lub nawet przy­
tyków, rozważając wszystko dokładnie, 
widzi słuszność po stronie polskiej we 
wszystkich sprawach politycznych, o 
które jesteśmy- ustawicznie zaczepiani 
w świecie wbrew prawdzie i słuszności.

Skoro zaś p. Duffort wszystko, co 
mówi, mówi z przekonania, może na­
wet pożytecznie będzie, pomijając róż­
ne zarzuty drażniące i ujęte przesadnie, 
zastanowić się nad niejednym zarzutem 
znacznie poważniejszym, niż opiera­
nie łokcia o stół przy jedzeniu, a bodaj 
słusznym.

Gdy słyszymy o ubezwładniającej ga­
datliwości polskiej bez treści (str. 10 i 
206), co jest właściwością nie wszyst-
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Ostatnie drgnienia parlamentaryzmu 
w Niemczech

Próba nacisku, czy groźba na ser jo?
Ber lin, 20. 8. (Tel. wł.). Niezmier­

nie charakterystyczny przyczynek do sy­
tuacji w Niemczech stanowi artykuł 
„Dęutsche Allgemeine Zedtung“, która 
twierdzi, że Niemcy przeżywają ostatnie 
drgnienia umierającego parlamentary­
zmu.

„Byłoby historycznym błędem — pi­
sze — gdlyby rząd Papena miał się wo- 
góle jeszcze troszczyć o podstawę par­
lamentarną. Konieczności chwili na 
polu pelitycznem, gospodarczemLowę- 
wnętrznem i -zagranicznein są- dzieśięć 
razy ważniejsze j muszą w każdym 
wypadku zostać urzeczywistnione, t, >zn. 
— o ile zajdzie potrzeba, również 
wbrew parlamentowi. Gdyby parla­
ment miał się poważyć przeciwstawić 
prezydentowi Rzeszy, należy bez waha­
nia i zwłoki rozwiązać go ponownie i 
ostatecznie zlikwidować system parla­
mentarny“.

Koła polityczne zastanawiają się, czy 
słową powyższe oddają zamiary sfer 
rządowych,, z któremi „Deutsche Allg. 
Ztg." jest niewątpliwie w kontakcie; czy 
są próbą nacisku, czy też groźbą na se- 
rjo. Niektóre dane wskazują na to, że 
w łonie sfer rządowych naprawdę ist­
nieją dalekoidące zamiary.

Prasa nadal donosi o zetknięciu się 
hitlerowców z centrowcami w sprawie 
utworzenia rządu w Prusach, nie przy­
nosząc jednak żadnych nowych szcze­
gółów. Koła centrowe podkreślają, że 
jedynie uznanie parlamentaryzmu i u- 
szanowanie konstytucji, podział odpo­
wiedzialności i ścisły legalizm mogą 
stanowić dla Centrum podstawę roko­
wań.

„nią za bankrutkę, wpływają do 
„władz anonimy, powiadamiające o 
„tem, że należy przeto ratować należ­
ności skarbu państwa. Rozumie Pa­
ni, że władze są zdezorientowane, 
„bojąc się, aby w razie, gdyby rze­
czywiście nie można było wydostać 
„z Juszczyna należności dla skarbu, 
nie pomawiano je o świadome dzia­
łanie na szkodę państwa. Starałam 
„się dociec, skąd to pochodzi, ale nic 
„pewnego nie wiem. Domyślają się 
„tu ci, z którymi o Pani i o tej całej 
„sprawie mówiłam, że jest to robota 
„Baklińskiego... Męża udało mi się 
„ułagodzić, ale w każdym razie niech 
„Pani napisze oficjalne podanie..." 
Pani Lubiczowa donosiła, że najem­

nicy i fornale stali się natarczywsi niż 
kiedykolwiek/,

„Wygląda to tak, jakby ich kto 
„buntował. Coś mi mówi, że to chy- 
„ba Bakliński, jakkolwiek żadnych 
„dowodów na to nie mam..."
A pan Krzywnard, do którego Han­

ka zwróciła się z prośbą o interwencję 
w gminie, ogłosił:

„Sprawę zapłacenia przez Panią 
..podatków gminnych. w terminie, .ia-

Do Szanownej Dyrekcji Kursów Maturyesny.ii 
„WIEDZA“ *

w Krakowi.
ul. Studencka 14.

Niniejszem składam wyrazy uod-ziekfywaii , 
Szau. Dyrekcji 1 Gronu Profesorskienwi 
przygotowanie mnie do eg-zaminu dojrzałości kuf 
ry. dzięki wysokiemu poziomowi wykładów i 
wyraz sumiennej pracy PP. Profesorów złożyła™ 
z dobrym wynikiem dnia 4 czerwca 1932 r ~ 
Państw. Gimn. im. Jana Kochanowskiego p
Krakowie.
Pp 3 879-70.58 Sokołówna Janina

Kraków, ul. Grodzka 60,

kich okolic Polski, ale napewno niektó* 
rych, albo o stałem niedbalstwie w wy« 
konaniu (str. 23), co jest naszą dość po, 
wszechną właściwością narodową, albo 
o skłonności do pouczania innych, 
przydałoby się nauczenie się niejedna, 
go (str. 29), co również u nas paczy po, 
wagę życia, albo o powierzchowności w 
myśleniu i działaniu (str. 35 i 228), albo 
o przesadnem zadowoleniu z siebie i 
braniu tego, czego się chce, za to, co jesf 
(str. 242), — czyż nie czujemy tu nia 
zgryźliwości nieprzyjaciela, który chca 
nam dokuczyć, ale troski przyjaciela 
który rzetelnie dotarł do przyczyn i m 
waż a za swój obowiązek powiedzieć, co 
myśli naprawdę, zamiast chwalić zdaw, 
kowo.

Książka p. Dufforta jest często nie, 
miła w ocenach i zarzutach, które zre, 
sztą raczej pisarzowi szkodzą niż opi, 
sywanym, ale nie gniewajmy się na tą, 
kie książki, bo kto wie, czy same po, 
chwały nie są gorsze.

STANISŁAW STRONSKI.

Jak to stanowisko pogodzić ze stano, 
wiskiem hitlerowców, jest dotychczas 
rzeczą niejasną. D.

Berlin, 20. 8. (PAT). Dziś w po, 
ludnie odbyła się pierwsza oficjalna 
konferencja między przedstawicielem 
pruskiego centrum Grassem a narodo- 
wo-soęjąlistycznym prezydentem sejmu 
pruskiego Kerłem, który powrócił z me, 
wemi instrukcjami z Monach jum. W 
kołachparlamentarnych zapewniają, że 
tokowania 'koaiicyjńe międzjr centrom 
i narodowymi socjalistami ni terenie 
Prus będą kontynuowane we’wiórek.

Prezydent Kerl zwołał posiedzenie 
sęjinu pruskiego na dzień i września, 
Program obrad na razie nie wspomina 
o wyborze premjera.

Upały w Bagdadzie
Bagdad, 20. 8. (PAT.) Panują tu 

niebywałe upały.
Temperatura dochodzi w cieniu da 

119 stopni Farenheita, tj. około 50 st 
Cels.

SKÓRZANA PAPIEROŚNICA 
dla palaczy totek (gilz)

ALTESSE
MOKKA PEŁNO WATKI 

Jako premja za 50 wieczek

Tp 1043

„ki gmina wyznaczyła, udało mi eię
„odroczyć narazie. Ktoś tu Pani „szy-
„je buty“. Ponieważ Bakliński krę*
„cił się tutaj niedawno, posądzenia
„moje idą w tym kierunku...“
Hanka doszła do takiego stopnia 

zdenerwowania, że ujmując w ręce li* 
sty, które nadchodziły teraz nieńial co­
dziennie, zaczynała drżeć, jak w febrze, 
bojąc się nowych trosk i nowych 
zmartwień, jakie z sobą niosły.

■— Patrzaj, Stef! — odezwała się do 
szwagra, gdy w poniedziałek zjawił sh? 
u niej, i pokazała mu listy, w których 
były wieści o Baklińskim. — I powiedz, 
czego ten człowiek tak się na mnie za­
wziął? Przecież na straty go nie nara­
ziłam, pieniędzy-jego nie wzięłam, wo- 
góle nic mu złego nie zrobiłam—

— Bezpośrednio, rzeczywiście n1?' 
ale... pośrednio, przeceż, o ile sobie 
przypominam, to Krżywinard wykrył tę 
całą bistorję, na skutek twojej prośby 
pomógł ci w tej sprawie. Więc BaklM* 
ski tobie ma właściwie do zawdżię®2®' 
nia, Sb go zdemaskowano.' .

— Że też jednak go puszczono wo1' 
not..a ■ ~ ,

- ' .(Uiąg dalszy nastąpi.)
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Nałogi i narkotyki
Powrót Sasa z nagranicy — Nowy tramwaj warszawski — Pa­
lenie dozwolone — Próby zwalczania wywalczonych zdoby­
czy — Udogodnienia dla pijaków — Kokaina, morfina i he­

roina — Będzie walka z kaktusami, czy nie?
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“).
Warszawa, 20 sierpnia.

Sas zaginął przed rokiem — Sas zna­
lazł się po roku.

Bez długich wstępów na temat: co 
się stało, jak i dlaczego? — przystępuje 
do dalszej gawędy ze swymi drogimi 
Czytelnikami — jeśli mnie sobie zechcą 
łaskawie przypomnieć.

Sas przebywał rok okrąglutki zagra­
nicą i po roku powrócił do Warszawy. 
— Ot, jak to obieży-sas! Obecnie chodzi 
po mieście z szeroko otwartemi oczyma, 
i od czasu dlo czasu kiwa głową. — Ki­
wa głową z boku na bok, lub zgóry na 
dół — zależnie od tego, czy z uznaniem, 
czy z przyganą.

Pierwsza rzecz, która mnie uderzyła 
w oczy na samym wstępie — to tram­
waj. Nowy, długi, czerwony o pięciu 
oknach z każdej strony, o wspaniale 
wyścielanych siedzeniach, krytych czer­
woną skórą, wygodny, cicho chodzący 
i... krajowy. Pomyśleć: za „jedne 25 
groszy“ taki luksus! Takiego cuda je­
szcze nigdzie nie widziałem, w żadinem 
mieście.

Lecz, co dziwniejsze! — Wsiadam do 
owego czerwonego, wykładanego we­
wnątrz mahoniem salonu z chromoni- 
klowanemi poręczami i oczom nie wie­
rzę.— Naprzeciw mnie siedzi facet z pa­
pierosem w rękach i pali.

Rozejrzałem się. Co do licha?! —- 
W drugim końcu wagonu też ktoś pali.

A konduktor? — A konduktor nic! 
Bilety sprzedaje.

Rozglądam się po białych tablicz­
kach: „Nie pluć“, „Nie wychyleń się“...

A gdzie „tóe palić“? Niema, znikło, 
przepadło.

— Pan minister pozwolił od pierw­
szego sierpnia —- objaśnia mnie kon-
duktor.

Aaa...
Przy warszawskich odległościach to 

nie byle drobiazg taka reforma. Proszę 
zważyć że są tu linje, po których tram­
waj od krańca do krańca biegnie rów­
ną godzinę. Czy godzi się torturować 
bliźnich?

Naraz czytam w jednej z gazet wy­
wody jakiegoś jegomościa, który powia­
da, że „a jednak Warszawa jest kultu­
ralna“, bo choć pan minister pozwolił 
palić, wielu obywateli wyrzeka się tej 
swobody i nie pali w wagonach, nie 
chcąc ograniczać swobód obywatel­
skich tych, co nie palą. „Zwłaszcza ko­
biet, które musiałyby wdychać dym ty­
toniowy“.

Rozczulający obywatel. Dotychczas 
rozumowaliśmy, że zakaz palenia ogra­
nicza swobodę tych obywateli, którzy 
palą. Walczyliśmy o te swobody i wy­
walczyliśmy, a teraz okazuje się, że cała 
sprawa ma się przeciwnie? Go jest, u 
licha?

W dodatku palić wolno tylko w wa­
gonach przyczepnych, kto więc nie chce 
„wdychać dymu“, a zwłaszcza kobiety, 
proszę do wagonu motorowego. —' A 
zwłaszcza kobiety! — Mój Boże, a z cze- 
góżby żył Monopol Tytoniowy, gdyby 
nie kobiety, gdyby nie nadobne pa­
nie. Z powodu kryzysu tylu mężczyzn 
wyrzekło się .palenia. — Panie palą, boć 
i w bak tani sposób można dziś okazać 
zamożność domu.

Mam więc nadzieję, że pan minister 
nie wzruszy się jeremiadą antytytonio- 
wca i nie cofnie zezwolenia.

Jeśli jednak palenie tytoniu zaliczyć 
mamy do nałogów narkotycznych, to 
sprawa ta stoi w rzędzie aktualności.

O wszystkich nałogach dziś tu głoś­
no. Nie mówię już o wódce, bo i pija­
kom uczyniono pewne udogodnienia, 
Sdyż niebawem ma być zrealizowany 
Projekt pogotowia dla opojów ulicz­
nych. — Już się robi, już wnet będzie 
gotowa „Żółta karetka“, wykładana we­
wnątrz korkiem, która na wezwanie 
'Policji będzie zabierała pasażerów na 
„stację pijaków“, zaopatrzoną w pompy

wypróżniania żołądka.
. Boże, ileż udogodnień — i samochód, 
1 korkowa ściana, by sobie łepetyny nie 
stłuc i pompa, by się inną drogą nie fa­
tygować. Ile rozkoszy za cenę butelki 
ezystej! Świat jest jednak piękny.

Gorzej się dzieje innym nałogow­
com.

Do kokainistów biorą się coraz o- 
strzej. — Znów zaaresztowano pewnego 
■ekarza, który zbyt szczodrze szafował 
feceptami na morfinę, kokainę, heroinę 
1 Jak się tam jeszcze te białe trucizny 
nazywają. Złapali, zamknęli i siedzi- 
z Paroma innymi,

Ba! Żeby to! Komisarz rządu 
wzdął się na jeszcze inny sposób. — 
Wszystkie apteki mają składać odpi­
sy recept, zawierających narkotyki do 
komisarjatu, a tam co pewien czas bę­
dzie się sprawdzało, który lekarz ile 
przepisuje swym pacjentom. — Spryt­
ny sposób, trzeba przyznać.

Wogóle spryciarzy nie brak. — Ma­
my sensację kaktusową.

Od jakichś dwóch lat zapanowała 
w Warszawie moda kaktusów. Szcze- 
gólnem wzięciem cieszy się kaktus 
„święty“.

Każda paniusia ma w saloniku ta­
kiego świętego zielonego jeżoliścia.

I ktoby to pomyślał! Okazuje się, 
że dość naciąć taki listek, by z niego 
wyciekł sok odurzający, tak zwany 
„peyotl“.

Po wypiciu takiego soczku traci się 
przytomność na dobę i apetyt na ty­
dzień. Wszelkie pokarmy organizm 
wydala drogą nieprzyrodzoną. Lepiej 
więc nie jeść.

Dość, że z kaktusem trudniejsza 
jest walka, niż zkokainą, wódką lub 
tytoniem. Jakże tu ludziom zabronić 
zamiłowań botanicznych?

Licho wie, może właśnie dla tego 
tyle się widuje szczupłych kobiet. — 
Choć inni powiadają, że to kryzys.

SAS.

Zbiory ludoznawcze
im. Heleny i Wiesławy Cichowicz w Muzeum Wielko- 

polskiem
zostały. uprzystępnione publiczności po 
dwutygodniowe») zamknięciu, spowo­
dowane»! pracami konserwacyjnemi o- 
raz rozszerzeniem dotychczasowych po­
mieszczeń.

Zbiory rozszerzyły się przez powie­
rzenie rozmaitych depozytów i nowe 
dary. Dary te uzupełniają niejedną wi­
trynę, zwłaszcza dział bamberski, który 
obecnie prezentuje się niezmiernie bo­
gato. Dziesięć figur, przybranych w 
odświętnie i codzienne stroje bamberek 
pokazuje nam, jak wyglądała panna 
młoda i swachna, w jakim stroju bam- 
berka szła do kościoła, jak wyglądała 
latem, a jak zimą, gdy spieszyła do 
miasta po sprawunki, jak się przybiera­
ła do tańca i jaki strój przyoblekała do 
pracy. Trzy takie stroje wyciągnęła z 
głębi pratarych skrzyń uprzejma ofia­
rodawczyni p. Barbara Muth z Jeżyc, 
która pełna entuzjazmu dla naszych 
zbiorów bezinteresownie pomagała u- 
bie-rać figury wraz ze swą przyjaciółką 
p. Rozalją Czajką, za co tym paniom 
wyrażamy jak najgorętszą podziękę.

Pozatem p. Leokadja Lisiecka z 
Głównej ofiarowała poszczególne czę­
ści ubrań bamberskich, pamiątki po 
matce swej, a wśród nich kornet do 
ślubu, fartuch tiulowy, chustki itp.

W witrynie mieszczańskiej podzi­
wiać można artystyczny pamiętnik 
brababek i wiele innych drobnostek z 
dam pp. profesorostwa Kołomłockich 
z Poznania; pudełeczko naszywane pa­
ciorkami, ofiarowane zostało przez p. 
Pratsch z Poznania a nożyce do obci-

Zbieg z zakładu popraw­
czego — włamywaczem
Do mieszkania rolnika Jana Siewer- 

ta w Racicach w powiecie inowrocław­
skim dokonano w tych dniach włama­
nia.

Wracająca w godzinach przedpołud­
niowych do domu żona gospodarza za­
stała włamywacza, który spakował bi- 
żuterje i różne sprzęty wartości prze­
szło tysiąca złotych. Na wszczęty alarm 
złoczyńcę przytrzymano. Był to 17-letni 
Florjan Kurzawa, zbiegły przed niedaw­
nym czasem z zakładu przymusowego 
wychowania w Antoniewie. Włamy­
wacza, który, minio młodego wieku, nia 
już bogatą „przeszłość“ kryminalną, o- 
sadzono w więzieniu inowrocławskim.

(kl)

Dziś
wszyscy na zebranie Obozn Wielkie] 
Polski w sail „Metropolis“ o godz. 12 
w południe z referatem wybitnego 
znawcy spraw niemieckich, posła Sta­
nisława Zielińskiego p. n. „Położenie 
Polaków w Niemczech“.

H świetlni W
wyświetla dziś i codziennie

Najnowsze 1 najciekawsze wiado­
mości z Los Angeles. Wspaniałe 
zdjęcia z Igrzysk Olimpijskich! 
Imponujące otwarcie Olimpjady 

przez wiceprezydenta Stanów 
Zjednoczonych!

Defilada wszystkich zawodnlkówl 
Brawurowy bieg na 10 kilometrów 
chluby naszego sportu, mistrza 
świata — Triumfatora olimpij­

skiego

Historyczny moment — odegranie 
hymnu polskiego w obecności ze­
branych 100 000 osóbl Przemówie­
nie po polskn JANUSZA KUSO-

CiNSKIEGO! z 556

nania knotów przez śp. Annę Przyby- 
lowską. , ■'

W innych witrynach wystawiono 
nowe okazy ze Śląska jak fartuchy, 
czepek itp., które są darem p. Sosno­
wej z Poręby w pow. jarocińskim; strój 
z okolic Jarocina jest darem p. Goś- 
cianiakowej. Biały czepek tiulowy od 
p. Marjanny Orłowskiej z Marszewa a 
figurka garncarza od p. Marjanny No­
waczyk z Poznania. Pani mec. Smo­
lińska ofiarowała serdak bośniacki.

Trudno tu wszystko wyliczać, gdyż 
miejscaby nie starczyło. Trzeba pójść 
do Muzeum i zobaczyć. Z pewnością 
podpadną tam też nowo ustawione 
modele warsztatu tkackiego, wozu dra- 
biastego i wozu z helą.

W końcu należy złożyć serdeczne 
podziękowanie ofiarodawcom: firmom 
„Barwa“ i R. Barcikowski oraz wszyst­
kim paniom a specjalnie pp. Olkiewi- 
czowej i Grześkowiaków ej z Jeżyc, któ­
re dodatnio w pracy pomagały, łącząc 
uprzejmą prośbę, aby i w przyszłości 
o zbiorach tych pamiętać raczyły.

Rozcięcie nogi na plaży
Na plaży w pobliżu jednego z klu­

bów wioślarskich kąpiąca się w War­
cie uczenica szkolna Waler ja Kerlów- 
na (ul. Wysoka 4) nadepnęła,na rozbi­
te szkło i przecięła sobie nogę tak do­
tkliwie, że konieczną była interwencja 
lekarska.

Ofiarę cudzego niechlujstwa po o- 
patrzeniu przez lekarza Pogotowia Le­
karskiego (55-55) przewieziono do do­
mu. (kl.)

Wiadomości potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * Starostwo Grodzkie w Poznaniu
komunikuje, że z powodu rozpoczęcia prac 
budowlanych przy gimnazjum niemiee- 
kiem na placu Karmelickim z dniem 20 
bm. zamyka się stronę zachodnią wspom­
nianego placu dla ruchu kołowego na 
przeciąg 6 tygodni.

. Wielki festyn ludowy urządza w 
niedzielę 21 bm. od godz. 15 do 5 rano 
Tow. Scen. Mignon w nowo otwartym 
ogrodzie „Dwór Grunwaldzki“, ul. Grun­
wald^

Wyjazd Papieża 
do Castell Gandolto i

Rzym, 20. 8. (Tel. wł.). Ojciec św. 
Pius XI udaje się w końcu sierpnia do 
rezydencji letniej dawniejszych Papie­
ży w Castell Gandnlfo, położonej w od­
ległości około 30 km. od Rzymu. Wy­
jazd Papieża ma na celu wizytację prze­
prowadzonych w rezydencji prac reno­
wacyjnych.

Pierwsze swe wakacje zamierza Pa­
pież spędzić w Castell Gandolfo dopie­
ro w roku przyszłym.

Afront prof. Piccarda l
Berlin, 20. 8. (PAT.) Niesłycha­

ny afront spotkał wczoraj radjo-stację 
berlińską, która na godz. 20,25 zapo­
wiedziała odczyt prof. Piccarda o jego 
locie do stratosfery.

Po 20-minutowem bezskutecznem 
oczekiwaniu radjo - stacja berlińska 
musiała odwołać swoją zapowiedź, o- 
świadczając, że prof. Piccard nie ży­
czy sobie, aby jego przemówienie 
transmitowane było przez radjo-stacje 
niemiecką i austrjacką.

Wycieczka studentów 
z Monachjum

Warszawa, 21. 8. (Tel. wł.). — 
26 b. m. przybędzie do Warszawy w 
drodze powrotnej z Rosji wycieczka stu­
dentów z Monach jum w liczbie około 
100 osób.

Wycieczka zatrzyma się w Polsce 
kilka dni. (w)

KALENDARZYK
Niedziela, 21 sierpnia 1932.

Słońce: wschód 4,45 — zachód 19,04 -t 
długość dnia 14 godzin 19 min.

Księżyc: wschód 20,20 — zachód 10,39 
przed ostatnią kwadrą.

Ka! rzfe,: Joanna ■?— jutro Tymoteusz,
Kai. slow.: Każimira — jutro Radomił.

Zebrania
Dziś o 10 Czeladź Rzeżnicko-Wędlinarska, 

u p. Koniecznego, ul, Masztalarska; 
o 10,45 Koło Absolwentek VI szkoły 

wydziałowej (sekcja pracy), w auli; 
o 11 Zw. Malarzy, w „Pawilonie“, u p.

Świtalskiego, ul. Podgórna 13; 
o 11 Cech Murarzy, w „Ulu“, u p.

Ograbowiczowej. ul. Ślusarska 6; 
o 11 Sekcja Czeladzi Garncarskiej i FIL

skarskiej — nadzw. zebranie u p. Ja* 
rockiej. ul. Masztalarska 8 a;

o 14 Tow. Cechowej Czeladzi Piekar­
skiej — walne zebranie u p. Majew­
skiego, ul Woźna 13;

o 12 Obóz Wielkiej Polski — w sali 
„Metropolis";

o 14 Tow. Powst. i Wojaków (Star© 
Miasto) — zbiórka przy kopcu na 
Malcie;

o 14,30 Kat. Tow Robotników (Św. Mar­
cin) w salce parafjalnej;

o 15 Tow. Abstynenckie pod wezwa­
niem Św Kazimierza —- zbiórka przy 
moście ńa Miasteczku;

o 16 Kółko Rolnicze (Winiary), u p. St.
Kaczmarkówny, ul. Św. Leonarda 2; 

o 16 Polsko-Kat. Tow. Głuchoniemych, 
u p Jarockiej, ul. Masztalarska 8 a; 

o 16,15 Zw. Abstynentów (Jeżyce), w
ochronce.

Jutro o 19,15 Sodalicja Pań Zawodu Ku­
pieckiego, w bibljotece sodalicyjnej, 
Św. Marcin 69;

o 19.30 Kat. Koło Abstynentów „Wy­
zwolenie“, w Domu Św, Wojciecha, 
al. Marcinkowskiego 22;

o 19,45 ..Sokół“ — zebranie zarządu o- 
kręg. na boisku Droga Dębińska.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Pawła Zdrojew.skiego o godz. 

14,45 z kaplicy cment. na Górczynie. 
Śp. Zofii z Wleklińskich Dolatowej o 
godz 15 z kaplicy cment. na Górczy­
nie. — Śp. Leona Fortuniaka o godz. 
15,20 z kaplicy cment. na Górczynie. — 
Śp. Jana. Księcia Massalskiego o go­
dzinie 16 z kaplicy szpitala wojsko­
wego. — Śp. Marcelego Szymańskie­
go o godz. 17 z kaplicy Św. Józefa. —- 
Sp. Moniki z Zygmańskich Wlekliń- 
skiej o godz. 17 z kaplicy SS. Diako- 
nisek ul. Grunwaldzka.

TEATRY:
Teatr Polski: Dziś — „Obrona Częstocho­

wy“.
Teatr Nowy: Dziś —• „Gorączka nafty“. 
Teatr Letni (w ogrodzie pl. Nowomiejski)

Dziś — „Ułani Księcia Józefa".
Scena Letnia na Sołaezn: Dziś —* »Skal* 

mierzanki“ (komędjo-opers).
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Łan dojrzewa w upalne dni
Napad w Piotrkowie — Nienawiść wrogów narodu polskiego 
do O. W. i*. — „Gdstie drwa rąbią, tam wióry lecą“ — Wie­
czna romantyka młodości, a zużyte rekwizyty romantyzmu 

Janosiki koncesjonowane
W dziennikach można było czytać 

wiadomość:
„Dnia 1 bm, około godz. 10 wieczo­

rem na ulicy Sulejowskiego na przed­
mieściu Piotrkowa Trybunalskiego, na 
powracającego samotnie do domu człon­
ka Obozu Wielkiej Polski, Celestyna 
Misztelę, napadla bojówka komunistycz­
na, złożona z 10 ludzi, uzbrojona w no­
że. Bojówce przewodził znany na tere­
nie Piotrkowa komunista - nożownik 
Herman Geller, który wraz ze swymi 
ludźmi poranił niebezpiecznie p. Miszte­
lę. Ofiarę napadu w stanie ciężkim prze­
wieziono do szpitala... Zaznaczyć trze­
ba, że podnoszący ostatnio głowę piotr­
kowscy komuniści, dawno się już od­
grażali, że „z obwiepolakami zrobią po­
rządek“.
Zastanawiająca jest ta ¡zawzięta, za­

pamiętała nienawiść, jaką wrogowi© 
Polski: komuniści czy Żydzi przepełnie­
ni są w stosunku do młodzieży obozo­
wej. W Piotrkowie dziesięciu a noża­
mi napada znienacka na samotnego, 
bezbronnego... W Wilnie tłum podnie­
conego d!o nieprzytomności żydostwa ka­
mieniami obrzucał dorożkę, która wio­
zła śmiertelnie zranionego...

Jak każdy ruch ma większą miarę, ma­
jący coś do dokonania w historji, ruch, 
którego wyrazem jest Obóz Wielkiej 
Polski, wymaga od swoich wyznawców 
narażenia się na niejedno niebezpie­
czeństwo, gotowości na niejedną ofiarę. 
Wymaga się charakteru wobec przeciw­
ności. A przeciwności te są rozmaitego 
rodzaju, bo różnorakiemi barwami mie­
ni się ta długa wstęga nieprzyjaciół 0- 
bom, u której początku błyszczą może 
komunistów piotrkowskich i czernią się 
marynarki i chałaty rozwścieczonej tłu­
szczy żydowskiej z wileńskiego zaułka. 
Nie potrzeba przytaczać wszystkich 
prób, na które Młodzi z O. W. P. wy­
stawieni są każdego dnia, z któremi od 
pierwszej chwili oswojeni są, jaik z Chle­
bem powszednim: usunięcie z posady, 
udaremnienie na nieokreślony czas pla­
nu założenia własnego ogniska domo­
wego, pozbawienie możności pracy w 
obranym aawodizie, drobne i większe, 
częstokroć jakże uciążliwe utrudnienia 
i szykany! Czyż Obóz Wielkiej Polski 
nie dlatego także jest — Obozem, że 
kto zaciągnie się doń, zgóry już wyrze­
ka się wygód i życiowych ułatwień na 
drodze do „kariery“, że dobrowolnie 

decyduje się na życie „obozowe“, dale­
kie od komfortu wśród rozlicznych tru­
dów i prywacyj, w ustawicznem pogo­
towiu i walce?

„Gorąco? — Hal... w upalne dni 
Najprędzej łan dojrzewa“

— pisał niegdyś, w wierszu specjalnie 
dla obozowców przeznaczonym, Karol 
Hubert Rostworowski- I rzeczywiście 
„łan dojrzewa“ w oczach, Obóz rozra­
sta się, krzepnie, przeszkody, na które 
napotyka, powiększają tylko jego siłę 
atrakcyjną, są i szkołą i ¡próbą równo­
cześnie, dają możność i pracy wycho­
wawczej, i prawidłowego doboru. Sze­
roki front, na którym Obóz zmuszony 
jest toczyć walkę, i wynikająca stąd 
różnorodność niebezpieczeństw, podnie­
cają i rozpalają ¡wyobraźnię. Trzeba so­
bie zdawać sprawę, że w warunkach, 
jakie się u nas wytworzyły, jedną z oaj- 
skuteczniejszych broni Obozu Wielkiej 
Polski jest to właśnie, iż może się on od- 
woływiać do uczuć patriotycznych bez­
interesownych, niewymienialnych od­
raz« na „rozsądną“ karjerę życiową 
„¡państwowca“. Obóz dziś — i on prze- 
dewszystkiem — zdolny jest poruszyć 
te siły w duszy młodzieńczej, które mo- 
żnaby określić mianem romantyki, zgo­
ła nie równoznacznej z romantyczną 
manjerą czy romantycznym światopo­
glądem minionego stulecia, bo tak głę­
bokiej i dawnej, jak odwieczny jest w 
psychice i cywilizacji naszej pierwia­
stek rycerski. Pierwiastek wyrzeczenia 
się rachub i korzyści osobistych, w i- 
mię wyznawanego ideału, pierwiastek 
„niepraktycznej“ wierności i honoru, 
wreszcie wiara we własne siły,, nakazu­
jąca iść odważnie w życie drogą trud­
niejszą, rezygnując z oficjalnych pro- 
tekcyj i tyćh udogodnień, za które pła­
cić trzeba kompromisem w dziedzinie 
niezależności duchowej i swobody ży­
cia, zgodnie ze swem wewnętrznem 
przekonaniem.

Ta romantyka młodego pokolenia 
Polski niepodległej jest czemś zupełnie

odmiennem od teatralnego gestu, wy­
tartego, spłowiałego frazesu romantycz­
nego z okresu niewoli. Często nawet 
polega na tem właśnie, by te fałszywe, 
romantyczne rekwizyty odważnie wy­
rzucić na śmietnik. Wie o tem i rozu­
mie to już dobrze każdy uczeń gimna­
zjalny, z tych, których usuwają dzisiaj 
ze szkoły za czytanie książek Dmow­
skiego. Kiedy dyrektor w tużurku, przy­
brawszy minę dostojną, prawi na zale­
conym przez kura tor jum obchodzie 
szkolnym o „Tym Mężu, Który“, „ro­
zumny szałem“, „porwał się nie bacząc 
na zimna kalkulacje“ ł t. d. i t. d. — 
wówczas każdy .sztubak“ ¡niemylnym in­
stynktem odczuje w patetycznem tre- 
molo troskę o utrzymanie się na posa­
dzie, albo cicho ale wyraźnie dźwięczą­
cą nadzieję korzystnego awansu... I każ­
dy „lizus“, pragnący otrzymać dobrą no­
tę, napisze swoje ćwiczenie maturalne 
tak romantycznie, z takiemi superlaty­
wami o „Czynie Wodza“ (przez wielkie 
„W“ i „C“), że zgóry pewny może być 
życzliwego stosunku nauczyciela które­
mu dał taki piękny materjał do po-

KRONIKA ORGANIZACYJNA
Gdy inni świętują

— Po założeni« placówki O. W. P. w 
Nekli (pow. Środa). W dniu 31 lipca br. 
zwołano w Nekli organizacyjne zebranie 
Obozu Wielkiej Polski, na które przybyło 
około 50 osób. Zebranie rozpoczęło się z 
opóźnieniem z powodu zepsucia się samo­
chodu, którym jechali do Nekli przedsta­
wiciele średzkiego powiatowego wydziału, 
koledzy Stanisław Urbanowicz i Witold 
Jadomski. Po zagajeniu zebrania organi­
zacyjnego przez kierownika powiatowego, 
kol. Urbanowicza i wygłoszeniu przezeń 
referatu o celach i zadaniach O. W. P., 
przystąpiono do założenia placówki, do 
której przystąpiło kilkudziesięciu obec­
nych. Kierownikiem placówki Nekla mia­
nowano kol. Marjana Wysockiego!, sekre­
tarzem Jana Ożdżyńskiego, skarbnikiem 
kol. Marcina Antoniewicza.. Zkolei zabrał 
głos referent propagandowy powiatowego 
wydziału, kol. Jadomski, który zapoznał 
kandydatów O. W. P. z instrukcją orga­
nizacyjną, oraz regulaminem pracy pla­
cówki. Liczba kandydatów na placówce wy­
nosi — 17 Młodych.

— W powiecie obornickim dwie nowo 
placówki: w Tarnówko i w Bornszynłe.
W końcu czerwca b. r. została założona no­
wa placówka O. W. P. w Tarnówku. Jako 
organizatorzy wyjechali z Połajewa kole­
dzy: kierownik obwodowy Wassyl Stefan, 
i Garstecki Józef, Referat organizacyjny 
wygłosił ko). Wassyl. Po zapoznaniu obec­
nych z programem O. W. P., zdeklarowało 
się 16 kandydatów. Zainteresowanie dla 
placówki O. W. P. jest ogromne. ~ W 
święto Piotra i Pawła, została założona 
placówka O. W. P. w Boruszynie z inicja­
tywy powiatowego wydziału O. W. P. z O- 
bornik. Jako organizatorzy wyjechali z Po­
łajewa koledzy: referentka organizacyjna 
kol. Krzemieniewska Antonina, kierownik 
obwodowy Wassyl Stefan, i Garstecki Jó­
zef. Referat wygłosiła koL Krzemieniew- 
ska. Po zapoznaniu obecnych z progra-

Z Dzielnicy Zachodnie]
— Jak pracuje 0. W. P. Kobiet w Śre­

mie. W dniu 22 ub. m. odbyło się w sali 
p. Gałeckiego miesięczne zebranie placów­
ki żeńskiej O. W. P. Po zagajeniu zebrania 
przez kol. kierowniczkę Leokadję Średzką 
nastąpił raport. Zkolei kol. Leokadia Mu­
szyńska odczytała referat p. t. „Kobieta 
wczoraj a dziś". Pogadanka po referacie 
była nader ożywiona. Głos zabierały nie- 
tylko członkinie, ale również liczni goście, 
interesujący się karną organizacją. Refe­
rat programowy p. t. „Pięciolecie istnienia 
O. W. P.“ wygłosiła kol. Schiitzówna. Dalej 
przemawiała kierowniczka, zachęcając ze­
branych do szerzenia zainteresowania do 
O. W. P. oraz intensywniejszej pracy na 
tem polu. Zwróciła również uwagę na pun­
ktualność, która musi cechować wszyst­
kich członków O. W. P. W rkigadance na 
temat popierania organizacyj o charakte­
rze chrześcijańsko-narodowym, zabierali 
głos prawie wszyscy. Zakończono zebranie 
odśpiewaniem hymnu Młodych.

—Z życia O, W. P. w środzie. W po­
niedziałek, 15 bm. odbyło się zebranie O. 
W, P. połączone z obchodem „Cudu nad 
Wisłą“- Na zebranie licznie przybyli człon­
kowie i członkinie O. W. P. Raport przyjął 
od kier, miejscowego, kol. Rynarzewskiego 
— delegat Dzieln. Zach. kol. Kończą! z Po­
znania. Sekr. kol. Kubiak odczyta! spra­
wozdanie z wycieczki do Kórnika, zaś kol.

chwalenia się przed zwierzchnością wy­
nikami „państwowego wychowania“. 
Ale wieczysta romantyka młodości wte­
dy właśnie nakaźe .marazić się‘‘» «Mt- 
pisawsay to, co się myśli naprawdę, 
wbrew rozważnej nauce ludzi doświad­
czonych, streszczającej się w maksy­
mach mądrości życiowej: „Głową muru 
nie przebijesz“ albo „Pokorne ciele dwie 
matki ssie...“

Temu urokowi rycerskiej postawy 
wobec życia, którą dlziś Obóz Wielkiej 
Polski ¡pociąga wchodzące w życie po­
kolenia, zabawnie jest ¡próbować prze­
ciwstawiać sUbsydijami pokrzepiane 
„bunty Młodych", albo pseudo-zadzie- 
rzyste wystąpienia szkolnych czy akade­
mickich „Legjonów...* Nie to może na­
wet najgorsize, iż „sanacja“ niezdolna 
jest wyobrazić sobie innego gatunku ro­
mantyki, aniżeli zbójnicko-janosikowy. 
Taki już jej typ cywilizacyjny i na to 
niema sposobu, choć ten rodzaj niezbyt 
gustom dzisiejszej młodej generacji od­
powiada. Ale Janosik, działający na 
podstawie koncesji, otrzymanej w sta­
rostwie i ochraniany starannie przez 
policję — czyż mógłby był rozpalić wy­
obraźnię poetycką pięknem i barwno­
ścią swoich przygód? Czy nadawałby 
się do — legendy?

Jan Rembieliński.

Janosik, głośny rozbójnik ta­
trzański.

— w Obozie pracują
mam O. W. P. zdeklarowało się 18 kandy­
datów. Po odśpiewaniu hymnu Młodych, 
zakończono zebranie hasłem poraź pierw­
szy „Młodzi czuwajcie“.

— Powstanie placówki żeńskiej O. W. P. 
w Kobylinie. W niedzielę, 17 lipca odbyło 
się na sali Strzelnicy zebranie organizacyj­
ne celem założenia placówki żeńskiej. Za­
gaił je kierownik placówki męskiej, kol. 
Ignacy Gajowczyk, przemawiając do zebra­
nych pań w krótkich słowach. Referat wy­
głosił kol. Włoch z Krotoszyna. Wpisało 
się do nowej placówki 30 pań.

— Nowa placówka w pow. koźmińskim: 
w Borzęcicach. Dnia 31 lipca br. odbyło 
się zebranie organizacyjne O. W. P. w 
Borzęcicach. Referat ideowy i organiza­
cyjny wygłosił kierownik powiatowy, 
kol. Sylwester Ambroszkiewicz, poczem 
jednomyślnie postanowiono założyć pla­
cówkę O. W. P. Na członków zapisało się 
12 kandydatów. Kierownictwo powiatowe 
mianowało kierownikiem nowej placówki 
kol. Mikołaja Spitalniaka.

— Dekoracja kandydatów w Olszewle, 
(pow. średzkl). Z końcem ubiegłego mie­
siąca odbyło się w Olszewie -przyjęcie kan­
dydatów O. W. P. oraz doręczenie im mie­
czyków Bolesława Chrobrego. Przybyłemu 
na zebranie kierownikowi powiatowemu, 
koledze Urbanowiczowi, zdał raport kie­
rownik placówki kol. Nowak, raportuj!, 
stan obecnych — 20, przy stanie liczebnym 
placówki — 22. Po przemówieniu programo- 
wem kierownika powiatowego nastąpiła 
dekoracja kandydatów w liczbie 19. Tem 
samem dotychczasowi kandydaci zostali 
regularnymi członkami wielkiej organiza­
cji O. W. P. Do nowych członków prze­
mówił następnie raz jeszcze kierownik 
powiatowy i referent propagandowy kol. 
Jadomski. Zebranie zamknął hasłem „Mło­
dzi czuwajcie“ kierownik placówki kol. 
Nowak; przedtem jeszcze odśpiewano — 
hymn Młodych.

Smorowski zdał raport o założeniu placów­
ki O. W. P. w Miłosławiu. W dalszym ciągu 
zebrania przemówił kol. Kończal, wykazu­
jąc w świetnem przemówieniu przemiany 
narodu polskiego w biegu dziejów. Po o- 
mówieniu spraw organizacyjnych zakoń­
czono zebranie odśpiewaniem hymnu Mło­
dych. (ak)

— Placówka O. W. P. w Murowanej Go­
ślinie mimo swego niedługiego istnienia 
rozwija się świetnie i liczy już przeszło 
140 członków.

— Rocznica „Cudu Wisły" w O. W. P. 
w Pniewach. W dniu 15 b. m. z okazji 12 
rocznicy „Cudu nad Wisłą“ odbyło się ze­
branie O. W. P. placówki żeńskiej i mę­
skiej w Pniewach. Raport odebrał od ko­
legi referenta organizacymego referent ob­
wodowy kol. Antkowiak, udzielając głosu 
koledze dyrektorowi Głębockiemu, który 
wygłosił przeszło godzinny referat n. t 
„Cud Wisły“, nagrodzony burzą oklasków 
przez przeszło SCjO obecnych. Następnie kol. 
Antkowiak odebrał od 7 kandydatów przy­
rzeczenie organizacyjne, wręczając im tnie- 
czyki Chrobrego. Okrzykiem na cześć przy­
wódców ruchu narodowego i odśpiewaniem 
hymnu Młodych zakończono zebranie.

— Z obwodu Połajewo (pow. obornicki).
W niedzielę 7 sierpnia, o godz. 12.30 odbyła 
się odprawa kierowników placówek obwo­
du IV Połajewo. Zagaił ją kierownik obwo­
du kol. Stefan Waszyk. Przybyła na od-

Zebranie 0. W, P. w Koninie
W dlniu 15 bm. odbyło się uroczyste 

zebranie placówki konińskiej z udzia­
łem delegacji placówki słupeckiej oraz 
sympatyków i kandydatów z Konina. 
Zagaił je kierownik placówki kol. st 
Jarominiak, poczem wygłosił referat" 
Drugi referat na temat „Niebezpieczeń­
stwo dla Polski, a szczególnie młodego 
pokolenia, ze strony Żydów“ wygiosii 
kol. J. Frykowski. Szereg cennych u- 
wag dorzucił w dyskusji por. Skotnicki,

Po omówieniu spraw organizacyj­
nych zakończono zebranie hasłem „Mło­
dzi czuwajcie!“ i odśpiewaniem „Hym­
nu młodych“, (fr)

prawę kol. Antonina Krzemłeniewska wy- 
głosiła referat na temat „Zwalczanie żydo­
stwa na ziemiach zachodnich“. Po sżczegó. 
łowem omówieniu spraw organizacyjnych 
zakończono odprawę hasłem „Młodzi czu­
wajcie“,

— Z życia O. W. P. w pow. obornickim.
Miesięczne zebrania placówek Stobnica, Ki­
szewo i Chrustowo (pow. obornicki) odbyły 
się dnia 12 lipca przy licznym udziale Mło- 
dych. Kol. kierownik obwodowy Edmund 
Jarmuż wygłosił referat o ujemnych stro­
nach stronnictw klasowych. Następny refe­
rat n. t. „Naród — to armja walcząca“ 
wygłosił kol. Sajna.

— Z zebrania placówek męskie] i żeń­
skiej w Kobylinie. W piątek, 29 ub. m. od­
było się zebranie Obozu Wielkiej Polski 
i to równocześnie placówki żeńskiej i mę­
skiej. Zebranie otworzył kierownik placów­
ki kol. Ign. Gajowczyk. Treściwy referat 
p. t. „Kwestja żydowska“ wygłosił kot 
Czajkowski. Referat ten nagrodzono zasłu- 
żonemi oklaskami. Po referacie kierownik’ 
placówki oznajmił, że kierowniczką pla­
cówki żeńskiej została mianowana kol. So­
bańska Stef. W skład kierownictwa pla­
cówki żeńskiej weszły kol. kol.: Gajow- 
czykówna St. — zast kierowniczki. Gro­
belna M. — sekretarka, Rauchutówna -a 
skarbniczka, Jakubicka i Rydzyńska —1 
ławniczki. Następnie kierownik wyjaśnił 
sprawę noszenia mundurków i sprawę 
wzięcia udziału w uroczystości O. W. P. 
w Baszkowie. Zebranie zakończono hym­
nem Młodych i hasłem „Młodzi czuwajcie“.

(bk)
— Z zebrania O. W. P. w Miejskiej 

Górce, W dniu 12 rocznicy „Cudu nad Wi­
słą“ odbyli Młodzi swoje zebranie. Po za­
gajeniu zebrania przez kierownika placów­
ki, kol. Florjana Kopecia i zdania raportu 
kierownikowi powiatowemu O. W P-, wy­
głosił kol. G. krótki zarys historyczny tej 
pamiętnej bitwy jaką Naród polski stoczył 
pod muraml Warszawy przed 12 laty. Na­
stępnie przyjęto 20 Młodych do Obozu w 
bardzo uroczysty sposób. Po ślubowaniu 
kandydatów i po powitaniu ich przez kie­
rownictwo placówki, wręczono im odznakę 
i legitymację O. W. P. poczem zgromadzeni 
odśpiewali hymn Młodych. W drugiej 
«Mści zebrania zabrał głos p. profesor Sa- 
„A z Rawicza, i w 1H godzinnym refera­
cie omówił zasady O. W. P.

Z Wydawnictw
— „Szczerbiec", dwutygodnik Młodych,

ukazujący się w Warszawie, przynosi w o- 
statnira numerze 16-tym z dn. 15 sierpnia 
ciekawe rozważania wstępne o Obozie i 
Morzu. Autor stwierdza, że w calem społę^ 
czeństwie polskiem, nawet wśród „sanacji 
coraz bardziej utrwala się przekonanie, ° 
potrzebie zwrócenia frontu całego narodu 
na zachód i ku Bałtykowi. Roman Fengler 
w artykule p. t „Polska na czele“ rozwa­
ża wnioski płynące z cyfr ostatniego spisu 
ludności. Autor stwierdza, że o należyte® 
wyzyskaniu przyrostu naturalnego dla bu­
dowy wielkości państwa polskiego wtedy 
będzie można mówić, gdy w parze z wzro­
stem mieszkańców pójdzie przyrost pro­
duktywnych warsztatów pracy oraz ma­
jątku narodowego, Rozwiązanie tego pro­
blemu staje się koniecznością dla młode­
go pokolenia. Cztery dalsze artykuły po­
święcone są podziemnym machinacjom 
masonerji i żydostwa, oraz metodom wala 
„anonimowego mocarstwa" wobec poszcze­
gólnych narodów. Wojciech Kwasieborsk 
podaje ciekawe uwagi o żydach w armji 
polskiej we Francji i ich destrukcyjnej 
działalności. O kongresie żydostwa świato­
wego, pod hasłem ratowania narodu ży­
dowskiego, pisze St. Pieńkowski. Część re­
dakcyjną zamyka artykulik o jednej z naj­
bardziej zasłużonych jednostek naszej ar­
mji, o pierwszym pułku ułanów Kreci®- 
wieckich. Resztę numeru wypełnia kra 
hika organizacyjna z całego kraju oraz u- 
wagi o charakterze organizacji Obozu 
Wielkiej Polski.

Czytajcie
„AWANGARDĘ“
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Biały przeor
z Jasnogórza

W mało znanej, a niedawno w wy­
daniu zbiorowem „Pism" (t. 40) przy­
pomnianej sylwetce ks. Kordeckiego, 
przyrównał Sienkiewicz obrońcę Ja­
snej Góry do Joanny d'Arc. Istotnie, 
obie postacie mają, kilka rysów wspól­
nych. Chociażby owa, uderzająca od­
razu niewspółmierność pomiędzy nie­
ziemską potęgą ich Czynu, a brakiem 
pozornym kwalifikacyj. Prosta du­
chem dzieweczka ocaliła w najtrud­
niejszej chwili Francję, skromny, ni­
komu nieznany przeor ocalił Polskę.

Kimże był bowiem ks. Augustyn 
Kordecki? Simplex servus Del, jak wie­
lu, jak tysiące innych zrazu. O jakichś 
szczególnych walorach umysłowych 
czy duchowych nic współczesnym nie 
było wiadomo. „Zaprawdę dziwić się 
można — pisze ówczesny wojewoda 
pomorski, znający osobiście przeora 
— skąd takiego doświadczenia tak na­
gle nabył człowiek, całe życie zamknię­
ty w klasztorze? Prawdziwy cud!“

Pochodził z rodziny ubogich mało- 
mieszczan czy też rolników z wschod­
nich krańców Wielkopolski. Urodzo­
ny w r. 1603 w Iwanowicach o trzy mi­
le od Kalisza. Święcenia kapłańskie 
przyjął w r. 1634. W chwili wystąpie­
nia na widownię historji liczył więc 
już lat 52. Z nauk wielkich nie sły­
nąc, znany był natomiast ze zmysłu 
organizacyjnego, czego wspaniałe do­
wody złożył, gdy przyszło mu stanąć 
na czele obrońców klasztoru.

Jasna, szeroka gęstą brodą ocienio­
na twarz czyniła wielkie wrażenie. I 
cała aparycja wogóle. Słońce miał w 
oczach, wielką wesołość na ustach. To 
był ważny rys usposobienia, dobry hu­
mor, nie opuszczający go nigdy. Pro­
sty w słowach, naturalny i serdeczny, 
a równocześnie groźny, gdy trzeba i 
jednym piorunem spojrzenia wyklu­
czający możność sprzeciwu.

O siebie nie dbał wcale. Wystarczy 
przejrzeć jedyne pozostałe po Kordec­
kim dzieło, a mianowicie słynną „No­
wą Gigantomachję". W całym opisie 
oblężenia ani razu osoba piszącego nie 
wysuwa się na czoło, skryta zawsze w 
tłumie obrońców i wogóle jak naj­
mniej wspominana.

Ro-zbłyska nagle w r. 1655 i odrazu 
okazuje się mężem Bożym, opatrzno­
ściowym. Wodzem pięciotygodniowej 
obrony klasztoru władnie od początku 
jakaś poza-ludzka, nadprzyrodzona ra­
cja stanu.

W calem jego postępowaniu, we 
wszystkich zarządzeniach jest coś wię­
cej, niż zwyczajne kombinacje na mia­
rę ludzką. A raczej: niema nic ze 
zwyczajnych ludzkich kombinacyj. 
Wedle zwyczajnego ludzkiego rozu­
mowania, mógłby już pomyśleć o sobie, 
ratować życie. Bo wszakże jako prze­
łożony klasztoru, jako obrońca miej­
sca świętego dopełnił wszystkich po­
winności.

Srebra klasztoru zatopione w sta- 
Wac.ll>, — Kosztowności zamurowane 
gdzieś w bezpiecznem miejscu.

A wreszcie troska najważniejsza: 
Obraz cudowny, o którego profanację 
obawiał się, udało mu się w czas wy­
wieźć na Śląsk, do Lubińca!

Wobec tak przewidujących i prak­
tycznych zarządzeń wydaje się, że Kor­
decki potrafi teraz równie praktycznie 
zabezpieczyć życie i całość załogi, kon­
wentu. Podda się, wytarguje, póki 
czas, możliwie dobre warunki. Przez 
Poddanie się — mówią mu codzieó — 
może wiele uratować, przez opór 
wszystko utracić.

. Wszystko utracić przez opór? Prze­
ciwnie. Raczej zyska wszystko przez 
opór.

Poddać się i zginąć? Przenigdy.
Raczej zwyciężyć i żyć.

Sam jeden staje przeciw już nie
“ajbliższym swoim towarzyszom, ale 
Pyzeciw narodowi całemu, który ha­
niebnie zwątpił.
. Y chwilach już ostatecznych, kie- 
oy twierdza paść może lada godzina, 
Pizemawia na zgromadzeniu Rady:

„Jeśli Bóg zamierzył zbawić Polskę, 
onCZie™ w^pić ni® grocizi się, to z tej tu 
Póki Jasnogórskiej wytryśnie stru- 
ieu nowego życia dla Rzeczypospoli- 
J ■ •; ... Ta sama moc, która leczy 
cwidoczne cierpienia jednego czło- 
'CKa, wyleje się stąd, jak ze źródła 
“ edy naród, odświeży, pokrzepi pro-
ncje i miasta.“

w Lzłowiek, który uwierzył naprzekór 
ktńr kiemu 1 wszystkim, zakonnik, 

y Wezwal do oporu, gdy cała 
nn^zp°'spolita sama się dobrowolnie 
decVWała naiezdźcy — potrafi też Kor- 
w.zv'ma,Czyć przeciw wszystkiemu i 

' ystkim. Zarówno z przemocą wro-

/Uczesanie trzyma się dłużej
^dy używamy Shampoonu Elida/

Od należytego mycia i płukania zależy czystość 
włosów. Ani mydło, ani żaden proszek nie za» 

stępię Shampoonu Elida. Jedynie mycie włosów 
Shampoonem Elida jest skuteczne, gdyż daje 

się on cołkowicie wypłukać, nadajęc przytem
włosom jedwabisty połysk i czyniąc je puszy» 

stemi i miękkiemi.

eshs-»
/SHAMPOO

ga, jak ze słabością swoich. Urośnie 
w nim nagle nietylko znakomity orga­
nizator obrony, pocieszyciel załogi, ale 
i dyplomata. Ileż zmyślnych przebie­
gów wykaże w korespondencji z gene­
rałem Mullerem, ile kunsztu dyploma­
tycznego rozwinie w doskonale prze­
ciąganych pertraktacjach o poddanie 
twierdzy.

Zaiste cudowna przemiana doko­
nała się w całej naturze ubogiego du­
chem człowieka, gdy tylko jął się 
obrony. I nawet najwięksi sceptycy 
przyznać musieli: Taką potęgą woli 
ujawnionej wśród powszechnej trwogi 
i zwątpienia mógł go natchnąć tylko 
Bóg, taką porywającą naród caJy do 
czynu działalność można było rozwi­
nąć tylko w miejscu otoczonem od 
wieków szczególną opieką Częstochow­
skiej Panienki!

A kiedy spełnił swoje zadanie i

Sylwetki naszych ziół

Buńczewie
Noc sierpniowa i kwiat sezonowy, któ­
remu czar swój zawdzięczają nasze 
stawy i jeziora. Buńczewie północnym 
kwiatem lotosu. Kiedy się rodzi ? 
Kwiat Lilii Wenedy | Jego korabie 
szmaragdowe. Stróżami kwiatów to­
pielice i rusałki. Japońska bogini mi­
łości, kwiat lotosu i legendy japońskie. 

Zmierzch sezonów kwietnych.
Noc księżycowa w wielkiej toalecie 

balowej.
Do atłasu turkusowego nieba wpię­

ła swój diadem opalowy: miesiąc na 
nowiu, siejący z nieba na ziemię roz­
marzające blaski, pieszczące uroszone 
główki firletek, kurdybanów, stokrocia 
i jąskru ...

Kwiaty śnią ostatnie swe sny tę­
czowe ...

Cisza nocy sierpniowej po upalnym 
dniu słonecznym, nocy omdlewającej 
upojonej wonią tonkj.

Oczy gwiazd błądzą ku czarom raj­
skim, — ku czarom rajskim ziemskie­
go lata...

Jezioro leśne ©wieńczone sitem, ro- 
goziem, i aj erem, przetykanemi srebr­
ną czy bladozłotą nicią promieni mie­
siąca. W jego czarnem, hebanowem 
zwierciadle przeglądają się w zachwy­
cie nad swą złotą urodą gwiazdy Orio­
na W szumie starych olbrzymich dę­
bów, w szeptach zwisających miłośnie 
ku cichym falom jeziora witek brzóz, 
w drganiach igliwia i baldachimów 
sosen, drzew Marzanny, gędzi utajony 
w poszumie trzcin nokturn muszek, 
komarów i jętek: nokturn misterjum 
nocy sierpniowej.

W tern odblask miesiąca zamaja­
czył na wodach jeziora bielą: z głębi­
ny tajemnej wód wychyla się białolice 
ziele: rodzi się kwiat lotosu północy, 
zakwita biała lilia wodna, królowa 
wód cudna pani jezior i stawów na­
szych: buńczewie. Listki jei kwietne 
o bieli skrzydeł anielskich: kwiat Lilii 
Wenedy, symbol świętej miłości córki 
do ojca.

Otacza ją orszak królewski korabi 
szmaragdowych z liści wyciętych ser­
cowo. Pod zielonym tym korabiem u- 
krvwają się topielice, aby pogrążyć w 
głębi wód. kto śmiałby dłonią święto- 
kradzką sięgnąć po kwiat poświęcony 
bogom.

Na listkach kołyszą się w nocach
księżycowych rusałki.* * *

Buńczewie (Nymphea Alba) jest 
kwiatem-diademem, w który strojne 
nasze ieziora i stawy. Kwiat lotosu 
(Nymphaea lotus) jest jego siostrzycą. 
kwiat czczony przez Egipcjan i Hindu­
sów. opleciony pnączem nnicudowniej- 
szych legend japońskich. Wykwitł we­
dług legend japońskich jako fantom

obroną Jasnej Góry obudził zwątpiono, 
śpiące i shańbione siły narodu — cof­
nął się znów w zacisze klasztoru. Już 
tylko kraniki konwentu mówić będą o 
działalności Kordeckiego jako prowin­
cjała Paulinów w Polsce. Dożywszy 
lat sędziwych, umrze na posterunku, 
wśród srogiej zimy r. 1673 w Wieru­
szowie w czasie odbywania wizytacji.

Mickiewicz jeden z pierwszych pod­
kreślił niepospolitość postaci ks. Kor­
deckiego. „Nie łatwo może Polska — 
mówił w swychwykładach paryskich 
— ukazać w dziejach swoich genjusz 
czynny takiej potęgi, jaką miał ge­
njusz bierny tego człowieka. Kor­
decki był jedną z tych osobistości, ja­
kie opatrzność zsyła od czasu do czasu 
jakby na wzór pokoleniom. Nigdy 
idea polska nie ukazała się tak zupeł­
nie uosobiona, jak w tym człowieku!“

ST. WASYLEWSKI.

między świtem a mrokiem nocy, gi­
gantyczny, czarny, kolebiący się w ete­
rach. Kielich jego rozwarł się i ... wy­
ronił bogów! Wyronił jako ostatnią 
boginię miłości, Izanami, która uśmie­
chem wyczarowała na ziemi zieleń i 
kwaty, jej myśli, odrywające się od 
ziemi, wcieliły się w obłoki ptaków. 
(Poeta czeski J. Zeyer w „Pieśni nocy 
rośnej).

Wówczas to pierwsze kielichy kwia­
tów otwarły oczy, kwiaty pokryły pła­
szczyzny wód srebrzyste, rozwoniały 
na ziemi i zadrżały na drzewach.

Tak więc wszystko, co na ziemi 
tworzy czar piękna, zawdzięczamy 
według legendy japońskiej kwieciu 
lotosu.

* ♦ *
Cicha w ogrodzie sadzawka, staw 

w zieleni trzcin i sitów, błyszcząca w 
dali toń głękitna jezior, wszystkie wo­
dy nasze urok swój i czar tajemniczy 
zawdzięczają buńczewiu.

Lilja wodna jest mieszkanką wód. 
Woda jest jej żywiołem w przeciwień­
stwie do innych kwiatów, które zato­
pione w wodzie giną. Łodyga jej ma 
objętość ramienia, zanurza sie cała w ! 
gruncie bagnistym, przyczepiona do I

ś. p. Marja Kostrzewska
Skromna, nie szukająca rozgłosu, 

czuła na nędzę, pomocna, o sercu naj- 
lepszem — oto charakterystyka zmar­
łej w ub. piątek śp. Marji Kostrzew- 
skiej, znanej dobrze w szerokich kołach 
kobiecych naszego miasta właściciel­
ki składu papieru przy ulicy Wrocław­
skiej.

Z zawodu nauczycielka, której sze­
reg Wielkopolanek zawdzięcza grun­
towne podwaliny wykształcenia, od r. 
1915 przerzuca się do kupiectwa, pra­
cując w nowym zawodzie umiejętnie 
i zjednując sobie liczną klientelę. Go­
rąca patrjotka, zostaje w r. 1919 przez 
organizacje kobiece wybrana jako jed­
na z przedstawicielek do Rady Ludo­
wej m. Poznania. Później bierze czyn­
ny udział w życiu narodowem, będąc 
członkiem Związku Lud.-Narodowego 
i do końca swego życia Stronnictwa 
Narodowego. Powierzane sobie prace 
wyborcze, jako obwodowa, śp. Marja 
wypełniała zawsze z jak największą 
sumiennością i gorliwością. Na tere­
nie społecznym pracowała niemniej 
gorliwie jako miejska radczyni ubo­
gich.

Jak na prawdziwą Polkę przystało, 
śp. Marja Kostrzewska odznaczała się 
nadzwyczajną religijnością, należąc do 
Sodalicji Nauczycielek. Religijność ta 
sprawiła, że z calem poddaniem się 
woli Stwórcy z pogodą znosiła ciężką 
chorobę, w którą popadła przed kilku 
laty. Zgasła cicho, jak żyła, a za do-
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dna licznemi korzeniami, które nie po­
zwolą jej oderwać prądom wody lub 
falą z miejsca, na którem wyrosła.

Buńczewie rość może tylko na 
miejscu bagnistem, nie na piaskach, 
jakbyśmy sobie życzyli może, aby u- 
łatwić do niego dostęp. Ozdobne liścia 
buńczewia przypominają nieco liście 
sławnej lilji rzek brazylijskich Victo­
ria regia, zajmującej w rodzinie loto­
sów tak pięknością swoje jak i wielko­
ścią pierwsze miejsce.

Dopóki listki buńczewia znajdują 
się we wodzie, są zwinięte wewnątrz, 
aby woda ich nie rozszarpała. Skoro 
wyrosną na powierzchnię, łodygi ich 
przestaną się wydłużać i liść się roz­
wija, rozkoszując się światłem i po­
wietrzem. Buńczewie rość może tylko 
w wodzie nie głębokiej, ponieważ ma 
materjału budowlanego zapas ograni­
czony. Gdy woda uzyska poziom swój 
najwyższy, łodygi stoją prostopadle. 
Po ich długości można pono obliczyć, 
jaką w roku wysokość stan wody o- 
siągnie. Jeżeli woda latem wyschnie, 
buńczewie nie zamiera lecz zmieni się 
— w kwiat lądowy.

Wypuszcza ono inne listki, które 
krótkie łodygi unoszą. Buńczewie jako 
kwiat -wodny i lądowy naśladuje tu 
życie amfibji.

Kwiat wykwita na szczycie łodygi. 
Dopóki rośnie w wodzie, jest zamknię­
ty, jak liście. Białe jak śnieg kwiatki 
zmniejszają się ku środkowi. Słupek 
kwietny buńczewia ma kształt przy­
pominający słupek maku.

Gdy słońce poranne ukaże się na 
niebie, wówczas otwierają się kwiaty, 
by zwabić owady. Buńczewie daje im 
tylko pył, gdyż nie stać go jako kwiat 
wodny na wytwarzanie miodu. Ku 
wieczorowi kwiat się zamyka, aby ro­
sie nie pozwolić zwilżyć pyłu kwiet­
nego.

Lud leczy buńczewiem wybujałą 
lub za wczesną zmysłowość.

Sezon „białych róż wodnych“ ma 
się dziś ku końcowi. Kończą się razem 
z nim czary kwietne wiosny i lata, po- 
zostają nam wierne jeszcze wrzosy, a- 
stry i dalje. Erel.

bre Jej serce, za dobre uczynki — nie­
chaj Jej Najwyższy da wieczne odpo­
czywanie.

Pogrzeb śp. Marji Kostrzewskiej od­
będzie się w poniedziałek o godz. 6 po­
południu z Zakładu Św. Józefa.

Włamywacze 
w roli handlarzy

W różnych miejscowościach w po­
bliżu Inowrocławia zauważono dwu 
osobników, handlujących rzekomo o- 
lówkami i innemi drobiazgami. W 
czasie, gdy wspomniana para bawi w 
jak‘ej miejscowości, w pobliżu zacho­
dzą kradzieże. M. in. w Stodolnie wła­
mano się do mieszkania wdowy Wie- 
demeyerowej i skradziono 180 złotych.

Rzekomych handlarzy podejrzewa 
się również o kradzież z włamaniem, 
której dokonano przed kilkunastu 
dniami w Sławsku Wielkim w mie­
szkaniu miejscowego nauczyciela, (ki.)

Przebieg pogody na niedzielę, 21 b.
m.: Pomorze i Wileńskie — początko­
wo dość pogodnie, potem wzrost za­
chmurzenia ze skłonnością do burz, 
słabe łub umiarkowane wiatry z kie­
runków południowych. Pozostałe dziel­
nice — w dalszym ciągu poeoda sło­
neczna i bardzo ciepło o słabych wia­
trach z południa. Na zachodzie skłon­
ność do burz.
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Reszta w fałszywej monecie
Walka z fałszerzami pieniędzy należy 

do trudów Syzyfowych. Co jedno gniazdo 
szerszeni organa bezpieczeństwa zlikwi­
dują, to dwa nowe za węglem społecznym 
się rodzą. A przeciętny obywatel ma mo­
zół nielada, opędzać się przed tymi na­
trętnymi gośćmi fałszywych monet, do 
portmonetki się wślizgującymi. Nie każdy 
bowiem ma ochotę lub nawet możność no­
sić na codzień przy sobie zamiast rewol­
weru wagę do sprawdzania bilonu, oraz lu­
pę i szkła powiększające do badania au­
tentyczności papieru, znaków i zawiłych 
rysunków banknotów. Rozległe studium 
trzebaby ^przeprowadzić, notatki prasy 
skrzętnie kolekcjonować, by być „au cou- 
rant“ posunięć częstokroć nader zręcznej 
czarnej armji „niesiejących i nieorzących“ 
fortunatów. -

Szczególnie Polska, „dzięki“(? temu, że 
bogato jest przetasowana pasorzytami, 
wkracza w zastraszające stadjum wątpli­
wej wartości powiększania majątku naro­
dowego jobiegowemi falsyfikatami, zwła­
szcza, że pasorzytujące na polskim orga­
nizmie mniejszości w aktywnej akcji 
współdziałania w tępieniu fałszerzy bar­
dzo obojętne zajmują stanowisko. Co to 
„takiego“ obchodzi. Otrzymał falsyfikat 
— to go puszcza w obieg dalszy, bo prze­
cież „nie będzie tracił“.

A jak ma się bronić ten mały, na 
zapadłej wsi cichy żywot pędzący ziomek. 
On na ogół żyje zdała od gazety, radja i 
sygnałów życia społecznego, nie wie więc, 
jak się przed fałszywym lisem złej mone­
ty uchronić. Słyszy copjawda tam, w nie­
dzielę po nabożeństwie, w pogwarze przed 
kościołem, od sąsiadów i znajomych lub 
na targu, raz w tygodniu w miasteczku, 
że są fałszywe pieniądze, że się trzeba wy­
strzegać, ale jak je od dobrych odróżnić 
tego już świadomość jego nie potrafi 
ogarnąć. Nieufnie więc miętosi w ręku 
banknot otrzymany od przygodnie kupują­
cego jarzynę, drób czy owoc, a w dodatku 
trzeba wydać resztę w dobrej monecie — 
może za fałszywy. I czy dziwić się, że w 
takiej monetarnej niepewności kmiotek 
ten zatraca zwolna wiarę w podstawowy 
czynnik państwowości — pieniądz.

Jakie na taki stan rzeczy byłoby re­
medium? — Najsurowsze nawet kary nie 
pomogą, o ile chłonność rynku dla fałszy­
wej monety będzie duża. A pozostanie 
ona zawsze korzystną, jeśli nie będą 
'wszyscy, świadomi zła tego chwastu, z ca­
łą bezwzględnością jemu się przeciwsta­
wiali. Gruźlicę nie wystarczy zwalczać; 
należy tworzyć warunki życia jej rozwojo­
wi niesprzyjające. Podobnie rzecz się ma 
z falsyfikatami. Sama walka z fałszerza­
mi — to mało. Walkę trzeba podjąć z 
obojętnością, supatją i biernością społeczną 
w zwalczanju zła. Czujność i uwaga 
wszystkich obywateli dobrej, woli winny 
zająć barykady obrony i z każdej pozycji 
dnia powszedniego unieszkodliwiać fał­
szywe jaskółki.

Stwierdzenie zaofiarowanego pieniądza 
jako falsyfikat powinno uprawniać każde­
go obywatela do uiszczenia fałszywej mo­
nety na szkodę ofiarowującego. Byłoby

to lekcją poglądową przezorności na przy 
szłość, by łatwowiernie nie przyjmować 
samozwańczych monet. A podejrzanych 
wytwornisiów, udających rockefellerów 
„felerujących“ w rozrzutnie szafującym 
portfelu z miejsca przy udziale społeczeń­
stwa dostarczyć przed kratkę. Zdrowe ko­
mórki organizmu społecznego muszą rea­
gować na fałszywą monetę jak na tru­
ciznę i z miejsca wytwarzać antytoksyny, 
a chłonność rynku skurczy się wówczas do 
minimum, co podetnie koniunkturalną 
kalkulację „fabrykantom“. Mówić „otrzy­
małem fałszywą dwuzłotówkę — to mu­
szę ją puśić dalej, bo tracić nie chcę“ — 
jest nietyikonieestetyczne, ale jako świa­
dome oszustwo prawnie karygodne a w 
dodatku rozumąwanie niepaństwowe, a 
jak się grzeszy pod tym względem?

Zwłaszcza inteligencję obowiązuje my­
śleć inaczej. Bądź. przezorny, a fałszywy 
pieniądz nie wślizgnie ci się do pugilare­
su. Bo jak ma mówić „biedota ducha i 
kalety“, która ani tej bystrości, ani tej or­
ientacji rozpoznania nie posiada co inte­
ligencji. Obrona jej i na tym odcinku na­
leży w narodzie do inteligencji. Żona ro­
botnika, która w sobotę otrzyma od męża 
tygodniówkę i idzie po zakupy na targ, 
nie umie przecie, nieuzbrojona w wytraw- 
ność osądu kasjera bankowego, z precyzją 
odróżnić fałszywe od dobrych monet, w 
reszcie z rzetelnie przez męża zapracowa­
nego banknota otrzymanych. Jeśli więc 
w naszej mętnej wodzie społecznej, nieo- 
czyszczanej dość energicznie przez świado­
mych obywateli, walka z fałszerzami pie­
niędzy jest kłopotem jak z nienaprawia- 
nym i coraz to w nowem miejscu przecie­
kającym dachem, nic dziwnego,, że zam­
knięta jedna spółka z nieograniczoną w 
społeczeństwie poręką fabrykantów pienię­
dzy zostaje zastąpiona dwiema nowemi już 
nowocześniej w precyzyjne środki pro­
dukcji wyposażonymi. I co w takich ra­
zach ma czynić włościanin — piast gdzieś 
z pod Gopła, sprzedający cielaka przygod­
nemu, węchownamu, wiecznemu tułaczo­
wi— handełesowi, który, targ wtarg za­
płaciwszy zań 2 banknoty dwudziestozło- 
towe, odjechał w kierunku wschodnim, 
jeszcze przed zachodem słońca w szabas, 
nie pozostawiając po sobie śladu, a chło­
pek dnia następnego na targu w Kruszwi­
cy dowiedział się, że banknoty są fałszy­
we ?

Załamywanie rąk, lament i ubolewanie 
niczego tu nie naprawią.

Łatwowierność z jednej, a, obojętność z 
drugiej strony tych, którzy są w pierwszej 
linji powołani do współdziałania w tępie­
niu zła, są współwinne w stwarzaniu ko­
rzystnej konjunktury dla fałszywych mo­
net i ich z dnia na dzień rozgałęziającej 
się produkcji. Zdecydowany,; front samo­
obrony społecznej- wszerz i wgłąb społe­
czeństwa organizowany, jedynie położyć 
może kres tej zakale zdrowych warunków 
monetarnych w kraju.

Współdziałajmy w tej akcji wszędzie i 
na każdym kroku.

ANT. CHOCIESZYNSKI.

©ŻT WINIE

INI HM ©A INI HE
3EST PODSTAWĄ CAŁEGO DNIA! Nosze pożywienie nie zowiero wysłor- 
czających substancji odżywczych, by podtrzymać siły i energję - uzupełnić 
je może tylko OYOMALTYNA, pełnowartościowa witaminowa odzywka, któro 
w przeciwieństwie do większości produktów jest pokarmem całkowicie 

zaspokajającym potrzeby ustroju.
OYOMALTYNA rozpuszczono w ciepłem mleku kawie 
lub herbacie, czym doskonały napó| i spożyta no 
śniadanie, wzmacnia organizm i przysparza sił

składa się z jaj, mleka, słodu i kakao 
zawiera diastazę i lecytynę, 
jest przytem lekkostrawna 
i łatwa do przyrządzania.

Fabryka Chemiczno - Farmaceutyczna
Dr. A WANDER Sp Akc.

KRAKÓW

CENY:

puszka 125 gr. 
250 gr. 
500 gr.

Zł 2 50 
Zł 4 30 
Zł 7 80

naSyeia wt u>szys(£tc£ apteiatA i t/roger/ac/i S°ró6y t broszury usysyfa s<\ 6nzp/ah,iz.

Międzynarodowe zawody lotnicze
Ditiś rozpoczął się europejski lot okrężny na przestrzeni 

>500 khn.
Warszawa, 20. 8. (PAT). Aero­

klub R. P. komunikuje;
Jutro o godz. 7 rano rozpoczyna się 

na lotnisku w Tem>pelhof pod Berlinem 
ostatnia i decydująca próba trwających 
od 10 dni międzynarodowych zawodów 
samolotów turystycznych. Będzie to 
europejski lot okrężny na przestrzeni 
7 i pół tysiąca km., który zakończy się 
n-wścia-iam ma dvst.ans.ie. 800 km.

Już o godz. 9 ramo pierwsze samolo­
ty będą lądowały w Warszawie,, skąd 
natychmiast po dokonaniu kontroli i od­
prawy sportowej wystartują do Krako­
wa. Kraków jest drugiem i ostatniem 
polskiem lotniskiem raidiu. Dalej lot 
prowadzi przez Czechosłowację, Au­
strię, Jugosławję, Włochy, Szwajcarię, 
Francję, Belgję, Holandję, Danję i Szwe-

Sensacyjny proces o zamordowanie 
robotnika polskiego

Berlin, 20. 8. (PAT). W drugim 
dniu procesu bytomskiego zeznawał le­
karz - rzeczoznawca, który przeprowa­
dził sekcję zwłok Piecucha. Na zwło­
kach zamordowanego znaleziono 29 ran. 
Śmierć nastąpiła wskutek przerwania 
tętnicy i przekrwienia płuc. Stan zwłok 
dowodzi, że nad. zamordowanym pa­
stwiono się z niezwykłem okrucień­
stwem.

Następnie obrońca oskarżonych zgło­
sił szereg wniosków, które mają udo­
wodnić, że stosunki, panujące na Ślą­
sku, uprawniały hitlerowców do stoso­
wania obrony; koniecznej, wobec czego 
przywódca szturmówek hitlerowskich 
na Śląsku Heimes wydał rozkaz organi­
zowania specjalnych uzbrojonych od­
działów, które miały patrolować w o- 
kolicach. Sąd dopuścił wezwanie tyl­
ko kilku świadków, mających potwier­
dzić, że oskarżeni znajdowali się pod

ustawiczną groźbą ze strony komuni­
stów.

Po przesłuchaniu świadków obrony 
sprawę - odroczono do poniedziałku.

„Gorączka nafty“, przemiła, amerykańska komedja J. Lartice‘a, grana ober 
nie w Teatrze Nowym — to jeden z największych sukcesów repertuaru let 
niego. Zdjęcie nasze przedstawia jedną ze świetnych scen tej doskonałej 
komedji. Hattie (Wieczorkowska) flirtuje z poważnym Joe (M. Korzyrkie 
wicz), podczas gdy Mary (Koronkiewi cz) rozmyśla nad urządzeniem mie-

„ wkania przyszłego mUjoiaera Sama.

Sprawa uznania Sowietów 
przez Stany Zjedn.

Waszyngton, 20. 8. (PAT.) — 
Kwestja uznania Sowietów przez Sta­
ny Zjednoczone stała się znów aktual­
na wskutek ostatnich rewelacyj, we­
dług których krótko przed powrotem 
Stimsona z Genewy na wiosnę br. Lit­
winow puścił próbny balon w tej spra­
wie.

Przedstawiciele Rosji i Stanów Zj. 
spotkali' się x w ciągu rozmów posta­
wiono Litwinowi pytanie, czy Sowiety 
byłyby skłonne w razie uznania ich o- 
balić trzecią międzynarodówkę i pro­
pagandę jej w Stanach Zjednoczonych. 
Litwinow miał odpowiedzieć, że So­
wiety zgodziłyby się wyrzec wszelkiej 

, propagandy w Stanach Zjednoczonych, 
i lecz nie mogłyby obalić trzeciej mię­

dzynarodówki, gdyż jest ona niezależ­
na od rządu.

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Rewellersi i Wyrwicz w Gnieźnie 
dadzą jeden gościnny występ w nie­
dzielę, 21 bm. w sali Hotelu Europej­
skiego.

Dzisiejsza premjera „Obrony Czę­
stochowy“ na scenie Teatru Polskiego 
wzbudziła olbrzymie zainteresowanie. 
Wycieczki bractw i stowarzyszeń z pro­
wincji otrzymują daleko idące znizkt 
które wydaje kancelarja Teatru Pol­
skiego. \ Zamówienia z prowincji przyj­
muje się telefonicznie pod nr. 55—50,

Z Teatru Nowego
Dziś oraz w dni następne „Gorączka 

nafty“, najświetniejsza komedja ame­
rykańska, która wywołuje na W,L' 
ni olbrzymie zaciekawienie i wesolos ■

Scena letnia na Solaczu
Dziś po raz ostatni czarująca kom®' 

djo-opera „Skalmierzanki“, uznana P 
wszechnie za najefektowniejsze wi 
wisko, jakie w Poznaniu widziano.

Ustępując w dniu dzisiejszym z 
pertuaru sceny letniej, „Skalmierz® 
ki“ pozostawiają niezatarte wrażeń > 
jakie ich baśniowy urok wywarł 
tysiącznej publiczności.

Z Teatru Letniego
Dziś przemiła krotochwila z® 

wami i tańcami „Ułani Księcia J 
fa“. Niefrasobliwy humor, jaki to , 
rzyszy całej akcji, ognisty mazULa. 
piękne piosenki ułańskie wprowa 
ją widza w tak miły i sympąty^ 
nastrój, że niemilknące oklaski ro 
gają się przy otwartej kurtynie.



IL-
Zgromadzenie 

św. Wincentego a Paulo
Według najnowszej statystyki zało­

żone przez Fryderyka Ozanama Konfe­
rencje Pań i Panów św. Wincentego 
a paulo liczę, obecnie okręgło 15 tysię­
cy oddziałów i przeszło 150 tysięcy 
glonków. W ciągu ubiegłego roku 
zgromadzenie to rozdzieliło, okrągło 
licząc, 25 miljonów franków pomiędzy 
najbardziej potrzebujących Centrala 
tej zasłużonej organizacji mieści się w 
paryżu.

KRONiKA filmowa
Kino „Słońce“ wyświetla film dźwięko­

wy p. t. „Wolne dusze“. Film tego rodzą-
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{u co „Wolne dusze“, to już właściwie nie 
dno, ale teatr i to dobry. Przeżycia cór­

ki znakomitego adwokata-alkoholika. prze­
żywającej z klientem jej ojca, szulerem i 
przemytnikiem alkoholu sielankę, która 
później okazała się tragiczną pomyłką ży­
ciową. mają w sobie ogromnie dużo wprost 
świetnych i dramatycznych efektów. Wra­
żenie jest tem mocniejsze, że obsada ak­
torska filmu jest pierwszorzędna, a zręcz­
nie skonstruowany dialog, który w filmie 
zajmuje dużo miejsca, dodaje dramatowi 
siły napięcia. Wśród aktorów na pierw­
szy plan wybija się Lionel Barrymore, 
który stworzył kapitalną kreację wielkie­
go adwokata-alkoholika. Norma Shearer 
w roli córki adwokata miała niezmiernie 
dużo oryginalnego wdzięku i swobody. — 
W niektórych scenach (np. w dramatycz­
nej scenie rozmowy między ojcem a cór­
ką po powrocie z tajnego domu gry) oglą­
daliśmy świetny koncert gry aktorskiej i

to nietylko filmowej, lecz nawet teatral­
nej. — Program uzupełnia tygodnik Fosa.

(Ga.)

Z Pomorza
<— * Tczew. (Z Bractwa Kurkowego). 

Z okazji 400-lecia istnienia Bractwa Kur­
kowego w Tczewie odbyło się w dniach 14 
i 15. bm. okręgowe strzelanie zjednoczo­
nych kurkowych Bractw Strzeleckich 
Okręgu Bałtyckiego. Pierwszym królem 
okręgu został p. Heldt ze Starogardu,
1. rycerzem p. Erdmański z Wejherowa,
2. rycerzem p. Leingartner ze Starogardu. 
Następnego dnia odbyło się strzelanie tu­
tejszego Bractwa Kurkowego o godność 
króla na rok 1932/33. Królem tym został 
p. Stomion, 1. rycerzem p. Dals, 2, ryce­
rzem p, Kelle.

Do Szanownej Dyrekcji Kursów Maturyezayeh 
-WIEDZA“

_ w Krakewle
uŁ Studencka 14.

Niniejsze» zawiadamiam. że dnia 3 czerwca: 
1032 r. zdałem egzamin z 7-miu klas Szkoły Po­
wszechnej przed Państwowa Komisja Egzacn«- 
nacyjna w Szkole Powezechnej św. Plorjana w 
Krakowie.

Za przygotowanie mnie do tegoż egzaminu w 
drodze korespondencyjnej, zapomoca wzorowo 
opracowanych skryptów, jak również za trudy 
w ciągu całego roku szkolnego składani nim«“ 
ezem Szanownej Dyrekcji wyraay najsaffltęrszę- 
go podziękowania Pp 3 878-70,57

Stanisław Gawior.
Kraków. Zakrzówek, ul. Mieszczańska nr. 5.

Za ogłoszeoid I reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu,

Henkla proszek do szorowania
T • •czijsci.i szoruje wsz

i Wyrób Zakładów Persil.

Qt& iwierciadtofietne Ałeńca f I
ATA, proszek do szorowania i ozyszczenia, 
stwarza w mieszkaniu nastrój pełen słońca 
i błyszozącej ozystośoL Nietylko kotły, garn« 
ki, patelnie, noże i łyżki, lecz również przed­
mioty i sprzęty z drzewa, szkła, marmuru 
jak meble kuchenne, flisy, wanny i t p- 
czyści ATA szybko i bez trudu.

Lakiery - Pokosty - Farby
po cenach fabrycznych Wielkie Garbary 39

fabryką Farb, Lakierów 
i Pokostu

telefon 53*26 zp 15 602

J. PEREK
Lakier emaliowy kilowa puszka zł 2,50 
Lakier emaljowy luzem zł 2,00 za 1 kg.
Lakier podłogowy z farbą puszka zł 2,40 za 1 kg. 
Biel cynkowa (kryjąca) zl 0,70 za 1 kg.

Wilnie gimnazjum Mula«
dla dorosłych

Przygotowuje do państw, egzaminu z 6 kl. gim- 
ha-zjalnych, oraz do państwowego egzaminu.doj­
rzałości. Nauka w godzinach wieczornych. Niskie 
opłaty miesięczne Dla urzędników i wojsko­
wych ulgi. Zapisy codziennie w Państw. Semina­
rium Nauczycielskiem, ul. Ratajczaka nr. 30, 
Parter, sala V, od godz. 18 do 19. zw 15 598

towarzystwo 2Vanczy cieli 
Szkól Średnich i Wyższych w Poznnnin,

■Bacznosc !
Wszelkie reperacje opon i dętek samochód, 
wykonuje solidnie po cenach przystępnych

FIRMA WUIsFOJN
sw 15593 JOĄJBROWSJSJJSOO 33

Zarząd dóbr Pacyków
Poczta i stacja kolejowa Stanisławów
po zamknięcia parcelacji Ol osiowa, który obecnie stanie «e u- 
zwirowiskiem z łazienkami leozniozemi ze względu na dowiereone 
źródło sotao-jodowo-ibromowe, przystąpił Zarząd do dalszej par­
celacji części swoich posiadłości, pod nazwą „Zosin ek“ — w nie­
zwykle pięknej okolicy (tuż obok uzdrowiska Olesiów). Pragnąc 
stworzyć tam dalsze urocze letnisko i umożliwić każdemu posia­
danie własnej, pięknej willi dla spędzenia wakacyj tanio i wy­
godnie pod własnym dachem. Rozpoczyna obecnie dałsiza sprze­
daż parcel i to po bardzo niskiej cenie, bo
PO 1 ZŁ ZA SĄŻEŃ KWADR. == (3 m’ 60 cm8)
Na wybudowanie willi z ogródkiem potrzeba około 100 sążni», to 
jest SOO m2. co kosztuje zaledwie
zł 100,— gotówka, lub w ratach splacalnyeh po 5,— zł miesięcznic 

przez 2 lata. nip 4 953
Kupujący 2 lub wiecej parcel po 100 sążni, płaci raty mie­

sięczne po 5.— z! od każde] parceli.
Równocześnie Spółdzielnia w Olesiowie „NOWA OSADA“ 

wybuduje dla zachęcenia parceląntów pewną ilość małych wiłl 
drewnianych, jedno- dwu- i .trzyizbowych, po nadzwyczaj ni­
skich cenach ze względu na dostarczony przez Zarząd dóbr ma­
teriał, a wille te spłacalne będą ratami miesiecznemi po 35 zł, 
50 ad. 75 zl i 100 tał prze® 2 łata, zależnie od wielkości willi.

Informacyj udiziela i zgłoszenia przyjmują: Zarząd dóbr 
Pacyków op. Stanisławów lub kancelaria dóbr Pacyków we 
Lwowie, plac Mariacki 10.

Wyciąć i przesłać pod adresem:
Kancelaria Zarzadn dóbr Pacyków we Lwowie, pi. Mariacki 10.

Zgłoszenie.
Na podstawie ogłoszenia w „Kurierze Poznańskim“ zgła­

szam chęć kupna........... sążni kwadr, parceli w Zosimku.
Również zgłaszam chęć nabycia willi ............izbowej, pro­

sząc o przysłanie mi dokładnych warunków kupna tak parcel 
jak i wiffli. podaje swój azlres:

Jmie. i nazwisko s « o a o t s »a wód
Dekiańny adres

Sprzedaż broni!
Jedna Teschner — Coilalh dubeltówka kaL 12 Wiltener =» 
Exelsior — Stahlkammerverschluss. Luksusowe wykona* 
nie z dodatkową iuią kal. 12 i do kul m/m 8, z lornetką —> 
Helios 5, Jeden Teschner — Collałh — sztucer kal. 9, 3—65 
dla bezdymnego prochu i kul, opancerzony. Jedna lornet* 
ka Hensoldt — Prismaglas, sześć razy powiększająca z po* 
chwą. Fuzje i lornetki są bardzo mało używane, prawie jak 
nowe, natychmiast z powodu likwidacji polowania za zło­
tych 1.500 korzystnie na sprzedaż. Zgłoszenia agentura 
„Kurjerą Poznańskiego“ Leszno, Komeniusza 42, tel. 2 OL 

nw 4 631

Iiraijslm OtaiH
poszukuje dla Poznania wyszkolonego zawodowo

urzędnika
z 'dofirą prezencją i zdolnościami organfzacyjnemi na 
stanowisko odpowiedzialniejsze, władającego w słowie 
i piśmie, także językiem niemieckim. Zgłoszenia z po­
daniem dotychczasowej działalności pod „Elementar­
ne“ do Par, Aleje Marcink. 11. 33,74. Pp 3 935-33,74

MAJĄTEK ZIEMSKI
kupią lub zadzierżawią, za co dam młyn, przynoszący 
wielkie zyski. Zgłoszenia do Kurjera Poznańskiego pod 
____________ _________ zw 15 585_____________________

PRZETARG PRZYMUSOWY 
We wtorek 23. 8, 1932 o godz. 11, ul. Wjazdowa 8 sprze­

dawane będą przez komornika sądowego publicznie najwię­
cej dającemu za gotówkę: dp 927

maszyny i narzędzia rolnicze» pługi, sieczkarki, 
maąe£e, śrutownikl, młocarnią, siewaiki, walce, 
kulty wafcor, ergomobiią, 2 pumpy do wody, gra* 
łue konne i kosiarkę do trawy« Wierzyciele«

I



Strona 8 = Kurjer Poznafiskí, níe3zíeía, 2Í sierpnia 198S »= Nttmer S7S . .....
.. .......... .................. . ' -- 1,11 .

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znsk otarty (n&przykład: n 2395, z 21205, d 1811
I Ł d. = 1 słowa

Drobne ogłoszenia Drzyjmuje się do godziny 10.

^.SPRZMAiE^jl
Pończochy Bemberga

skarpetki, bdelatzaia jedwabna, fcry 
kot a że najtaniej Mar ja Grabow­
ska. Wielkie Garbary 39 dawniej 
Masztalarska. Nadrabiam poń­
czochy. Pw 3566/86,197

Sypialnie
tanio wyprzedają Stolarnia, ul. Kwiatowa 6. zdwip 80 971

5 KUPNA

W Żabikowie
mam na sprzedaż domek z 4 mor­
gami ogrodowej ziemi za gotów­
kę. Zgłoszenia Kur jer Poznański 

zdwp S9 495

Motocykl
-z .przyozeipka i bez. Oferty: Woj- 
ciechowsfci Kilińskiego 12.

zdpw 89 937

Kawiarnią
i restauracja, sala duża na kino 
i hotel zaraz do wynajęcia w du- 
żem fabrycznem mieście. Wiado­
mość: Królewska Huta Wolno­
ści 34. P. Krzemiński.

Pp 3895-71/95

23 OŻENKI

Panią
imteliigemifcna poznam celem ożen- 

Of< ~ "ku. iferty Ku-rjer Poznański 
zdw 89 966

Willę
w Toruniu, diwu-pietrową i ogro­
dem., masywnie murowana, o 32 
pokojach z garażem, wolnym 7 
pokojowym komfortowym loka­
lem. bez długów zaraz sprzedam 
gotówka 75 000 złotych. Wiado­
mość: Łódź. Piotrkowska 116 — 5 
E. Frydrych. n w 4951

Maszynę
do plasowania używana tob u- 
szkodzona ku-pśę. Zgłoszenia Ku­
rier Poznański sdip 89 964

*9 '^SZUKA^MIESZK.

Mieszkania
3 lub 4 -pokojowego, centrum — 
wprost od gospodarza poszukuje. 
Oferty Kurjer Poznańska

zdip 89 963
Zioła lecznicze

według przepisów sławnych leka­
rzy przeciw chorobom żo-ładka. ki­
szek. płuc, nerwów wątroby ne­
rek. pęcherza, hemoroidom ap-Ja- 
wom. obstrukcji, kamieniom żół­
ciowym. kaszlowi, astmie, błędni­
cy sklerozie, artretyzmowi. reu­
matyzmowi. etc. Żądajcie bez­
płatnej broszury pouczającej!!!! 
Adres: Liszki — Apteka.

Pp 11185/6-62.66/9

11 POKOJE UMEBL.a
Pokoik

dla pandeniki. Ul. Strzelecka' 2, 
m. 5. z-djp 89 568

Przyjmę
panienkę na stancje 15 zł. Adres 
wskaże Kurjer Pozn. z-dw 89 925

Pracownia kuśnierska
Mariana Pła/wińskiego. ul. Cicha 
13 Najnowsze fasony. Wykona­
cie -pierwszorzędne i tanio.

zdp 89 726
Korzystnie

do nabycia willa, dwa mieszka­
nia. wielki o-g-ródi. dochód 5 006 z! 
Oferty „Par“. Toruń pod ..Wil­
la". Pp 3898-64,194

Fabrykę
artykułu pierwszej potrzeby 
sprzedam natychmiast lub przyj- 
mę wspólnika, minimalna wplata. 
Oferty Kurjer Pozn. zdw 89 467

Parcele
ogrodnicze jedmomorgowe pod 
Poznaniem p-rzed-łużeniu ulicy 
Dąbrowskiego na 4—5 letnie spła­
ty przy w-p lacie 10 % sprzeda je 
Biuro m-aj S-wad-zim. Poznań, u-1. 
Gwarna 9. Cena za mitr, kwadra­
towy od 40 groszy. dip 926

Pług parowy
fcomipfletny marki Bu-rrel-I w do­
brym stanie sprzedam bardzo 
korzystnie « powodu likwidacji 
ma-jatku. Oferty do „Par“. To­
ruń 195 Pw® 3 875 64.192

DZISIAJ w KINIE
Aurora: „Dwa piekielne dni 

i wytworny opryszek“. .
Apollo: „Igranie z miłością“. 
Corso: „Tarzan władca dżun­

gli“.
Colosseum: „Na fali życia“. 
Metropolis: „Flirty pięknej

pani“.
Muza: „Dwaj Malcy“
Odeon: „Ulubienica Floty“. 
Orzeł: „Auto pancerne“ i Pat

i Patachon w Lunaparku. 
Rozy: „Złodziej serc“.
Sfinks: „Jego ekscelencja po­

słaniec“.
Słońce: „Wolne dusze“. 
Tęcza: „Nibelungi“.
Wilsona: „Lokomotywa 2329“.

Przedpłata

Skład
Wielkie Garbary 40. od zaraz do 
-wynajęcia. Zgłoszenia: Budlkiewi- 
ozowa, Daiaiyńsfei-ch 2.

zdp 89 961

'15. LETNISKA 
1 UZDROWISKA

„Zachęta"
osiedle chrześcijańskie, po obu 
stronach toru kolejowego przy 
przystanku Dąbrową-Leśna kolei 
Warszawa - Bielany; Łomianki, 3 
kilometry od granic Warszawy. 
Miejscowość sucha zdrowa, na­
około lasy sosnowe, komunikacja 
kolejowa i autobusowa. . Elek­
tryczność. lekarka obok miastecz­
ko, kośc’ół szkoły apteka Tanie 
parcele, dwuletnie spłaty, hipote­
ka czysta akty natychmiast od 
zł 1.50 za metr. Informacje: Ja­
nina Nowak poczta Łomianki, 
koło Warszawy. dw 789

Puszczykówko 47
wi-M-a „Zofja" pokoje "słoneczne, 
-ku-chnia zdrowa. zdw 89 264

Dzielnico Łazarska!!!
Dla udogodnienia Szanownej Klienteli otworzyła 

„Elegancja Poznańska“ przy Marszałka Focha nr. 41, filję 
Farbiarni i Pralni Chemicznej. Dziś już nie potrzeba ty­
godniami czekać na chemiczne wyczyszczenie ubioru bo 
zakład te-n posiada maszyny światowej sławy i wykonuje 
zlecenia francusko-amerykańskim sposobem w przeciągu 
paru dni. Wykonuje również odświeżenia, farbowania de- 
katyzowania, plisowania i t. d. Uwaga: Chemicznie odna­
wiamy wszelkiego rodzaju kapelusze damskie i męskie.

Zasadą naszą szybko, tanio i dobrze obsłużyć naszych 
klientów. Przyjmują własne składy: Al. Marcinkowskiego 
3 b, W. Garbary 48, Dąbrowskiego 4, Chwaliszewo 74, Pół- 
wiejska 3, Starołęcka 60, Marsz. Focha 41, Inowrocław, Król. 
Jadwigi 30, Pp 3 931-33,70
„Elegancja Poznańska“, Fabryka w Starołęce.

Gimnazjastkę
dru-ga wspólny pokój utrzymanie 
-przyjmę. Ogrodowa 9 II. prawo 

n-p 4955
Wspólne

gimnazjastkom lub gimnazja- 
słom tanio, — Niegolewskich 10. 
I piętro. 6. zdp 89 431

Pokój
u-mebtowaay osobie inteligentnej, 
uczennicom. dobrem utrzyńia- 
niem. Strzelecka 25 m. 4.

zd wp 89 632 
Pokoik

czysty klatki schodowej pamn ta- 
-niio. 27 Grudnia 16 m. IX

zdip 89 972
Pokój

. wszelkiemi wygodami, telefo­
nem, tazi-enka. i-nteligetnemu pa­
nu w-ynajmę. Piekary 5 parter, 
prawo, dw 893

13 LOKALE

Skład
nia cukiernię do wydzierżawienia 
wprost od gospodarza. Zgłosze­
nia Wrocławska 20. m. 6. 

sdipw 89 371

21 ZGUBY a
Zaginął

biały spić. Oddać za wynagro­
dzeniem Woźna 9. m. 4. Tele-
fon 26 66.

m. ___
zdw 89 901/2

22 ROZMAITE

Pluskwy
zairodikaimj teP-ic gazami. Piśmien­
na gwarancja. Wicrzbdecice 31, 
mdeszikajnie 1. »dtp 89 958

Syfilis
wyleczam! daję pisemna gwaran­
cję. Leczę też oierpiem-ia żo-ładka. 
wątroby, płuc, nerwowe sercowe 
-kobiece, weneryczne, reumatycz­
ne. artrełyczne sklerozę i-td. — 
Zgłoszenia pisemne osobiste. 
Liczne podziękowania. Za/ki-ad 
Przyrodoleczniczy Matrmolowej, 
Królewska Huta. Rynek 18.

nip 4573

Gimnazjastów
trzech przyjmę. O-pieka troskli­
wa wyżywienie dobre, obfite. — 
Z Trąm-pczyńsk-a. Wyspiańskie­
go 10. zdw® 89 117

Kursy
ksiażkowości. stenografii pieania 
maszyna Kromozynska Ogro­
dowa 16 II. zdw 89 069/70

Lornetkę
połową Zeissa tylko 
w dobrym stanie kupią. 
Oferty z podaniem ceny 
Kurjer Poznański pod

zp 15600

Na
stancje przyjmę gim-naizjastów 
zapewniając troskliwa opiekę 
pod względem nauki, zdrowia i 
wychowania u inteligentnej ro­
dziny, Jasna 8. m. 9. zdp 89 968

Baczność!
Ozy zamówiłeś sobie już najtań­
szą. najlepsza Encyklopedię Kie­
szonkowa? (Cena zeszytu 50 gro­
szy!! Prenumerata miesięczna 
dla każdego dostępna!) Prospek­
ty bezpłatnie wysyła: „Kieszon­
kowa Encyklopedia Popularna“, 
Kra-ków Józefiłów 10. (Poszuki­
wani poważni zastępcy — praca 
dla wszystkich! nauczyciele — 
emeryci — akademicy.)

zdp 89 980

Akuszerka
Kleiuwachterowa, Poznań, cen­
trum. ulica Romana Szymańskie­
go 2. pierwsze piętro, lewo, d-rugd 
dom od placu Świętokrzyskiego, 

zdpw 89 975/6

na wrzesień 1932 r. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do­
datku iliustr. .Jluśtracja Poznańska" i .Nowiny Sportowe" w Po­
znaniu w eksped. zł 4 00 w agencjach w mieście zl 4.50. z odnoszeń em 

do domu w Poznaniu zl 4.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zł 4 94 
kwartalnie zi 14.82 pod o-paską miesięcznie w Polsce zi 9.00 w innych krajach z! 11.00. 
W razie wypadków spowodowanych silą wyższa przeszkód w zakładzie strajków i t. p 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagania 
się niedostarozonych numerów Łub odszkodowania.

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
o-bliczamy po jednej trz-ciej cenie 

drobnych.

6 kl. Szkoła Przygotowawcza
Im. Marji Brownsford

przyjmuje wpisy (ul. Ogrodowa 12) codzień od 4—5
(Sołacz, Mazowiecka 61) środy i soboty od 12_i.
Klasy duże — piękne — słoneczne — warunki 
przystępne- — Boisko — Ogród. — Osobny oddział 
dla repetentów I gimnazjalnej. Zwiedzanie szkoły 
nie obowiązuje do wpisu. . „

J. Kusztelanowna 
Kierowniczka — Ogrodowa 12.

Inteligentna , Ogrodnik
jamienka. z półroczna praikty-1 wykwalifikowany, kwiaciarstwu 
ta handlowa poszukuje posady | doniczkowe i gruntowe. warzvn-° 
uczennicy do biura lu-b do skła- nicto. szkótkarstwo. przyj mieriĆ 
du. Oferty Kurjer Poznański sadę zaraz żonatego. Oferty K» 
zdw 89 035. I rjer Poznański zdw 89 007

Dziewczyna
młodsza poszukuje posady do 
wszystkiego. Oferty Kurier Po­
znański zdw 88 976

Dziewczyna
młodsza uczciwa, szuka od 1. 9. 
posady do wszystkiego, praniem 
i prasowaniem sztywnej bielizny, 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdw 88 968
Dziewczyna

skromna z gotowaniem poszuku 
je posady od 1 września. Oferty 
Kurjer Poznański zdw 88 954

Krawcowa
wykonuje płaszcze suknie, ko­
stiumy. dziecięcą gardero-be. — 
Wtorkowska. Kr. Ratajczaka 9. 
front. zd-w 88 512

Dziewczyna
z prowincji poszukuje posady z 
gotowaniem do wszystkiego. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdw 577

Nauczycielka
wieloletnia praktyka w szkołach 
i internatach konwersacja fran 
cuska. niemiecka, muzyka forti 
pian, poszukuje posady w mii 
ście, na wsi. Wiadomość: ulica 
Bukowska 9. mieszkanie 4 tro II. Osobiście od A p„ 
hidniu._______ zdw 89 003

Dzielna
maszyniarka na pończochy i swe­
try poszukuje posady. Zgłoszona 
Kurjer Poznański zdw 88 575

Córkę
lat 16 oddam w naukę do kupiec, 
twa. Oferty Kurjer Poznański

zdw 89 559
Aptekarz

a-prob. poszukuje posady od 1-« 
-października. Jarocin (Pozn.) - 
Nowa Apteka._________jwp i®

Gospodyni-kuch arka
starsza, samod-zielna szuka odpo­
wiedniej posady od 1. 9.. najchęt­
niej w Poznaniu. Oferty Kurjer 
Poznański zdw 89 161

Kucharka
-znająca po-znańaką i warszawska 
kuchnię poszukuje posady. Ofer- 
ty Kurjer Poznański, zdw 89 199.

Urzędnik gospodarczy
Poznańozy-k kawaler lat 30. -z 
rodziny rolniczej z wykształce­
niem gimnazjalnem, ukończona 
szkolą rolniczą w Cieszynie oraz 
kursem hodowlanym. 10 lat prak­
tyki w postępowych gospodar­

stwach. pragnie przyjąć posadę 
zaraz lub później ewentl. jako 
-pisarz gospodarczy za śkromuem 
wynagrodzeniem, okolica obojęt­
na. Zgłoszenia Kurier Poznań­
ski zdp 89 510 

Dyplomowany 
nauczyciel

po skończeniu seminarium sizuika 
jakiegokolwiek zajęcia w Pozna­
niu. Oferty Kurjer Poznański

zd w 89 050

Krawcowa
domowa sztuka posady. Wierzbię- 
ci-c© 31. m„ 1. gdipw 89 3&S

Osoba
w średnim wieku uczci-wa. zna­
jąca gospodarstwo domowe po­
szukuję posady w lepszym domu 
od 1. 9 lub 16. Oferty Ku-rjer 
Poznański zdiw 89 228.

W wydaniach wielkoświątecznych 1 uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461,1476, 3307, 3524. 3525, 4072, w niedziele, święta 1

Praczka
zawodowa aku-ratna. sumienna 
szuka p-rania. Marsz. Focha 51, 
m. 10. ’ -----

Panienka
inteligentna, pracowita, znająca 
szycie i haftowanie z paro-letnia 
praktyka poszukuje posady do 
dzieci najchętniej na wieś. Zgło­
szenia do Kuriera Poznańskiego 

zdw 89 259

Cukiernik
d-zelny w swym zawodzę samo­
dzielny pracownik potrzebny od 
1 września. Zgłoszenia z odpisa­
mi świ-adectw i wymaganej pen­
sji do Kuriera Poznańskiego pod

zd w 88 894
Oddamy

przedstawicielstwo amerykań­
skich wyrobów hi-gjenicznych. — 
Oferty „Szeliga“ „Par“. Toruń, 
Porto załączyć. P-p 3897 64.195

Humor zagraniczny

Między przyjaciółkami.
To ja zastępuję dziś wieezo-rem primadonnę, która 

nagie zachorowała.
ta» Dobrze, żeś nas uprzedziła! , « „ 1

(Matin Paryż) S. F, ’

i • na ctrotos 64amosr*ś ® ffif. na stronie 4-łamowej przy końca tekstu
L/fflOSZenia redakcyjnego 60 at na stronie ezwartej 100 gr na stronie•9.. .... 120 gr przed wiadomościami potocznem, 200 gr od 1-tamowego miun
Ogłoszenia skomplikowane ora« s zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki Ogłoszenia do wyda­
nia porannego przyjmujemy de codz 18,30 w nagłych wypadkach do godz. 22 o stróża, oo 
wydania wieczornego drobne“ do godz 11 w soboty i dna przedświąteczne tylko do godz ie. 
większe dłużej według możnoóct Drobne ogicesetti-a: słowo napisowe (tłuste) 25. gr k8*?]; 
dalsze słowo 15 gr Za różnice masdsy zestawem a wysokości« ogłoszenia powstałe wskutez 
matrycowania wydawnictwo nie odpowiada.

część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjal poświęcony danej uroczystości 
nocą tylko 1476. 3524 i 4072. fllja Stary Rynek 2305. — P. K. O. Poznań nr. 200 149.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawiatrud­
ności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej spo 
sobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. DrU" 
gi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kurjera Poznańskiego**.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien­
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek

„.Ilustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“)

Poznań
miesiąc

wrzesień
19S2»

4,00 0,94 4^4

Imię, nazwisko i dokładny adres wmawiającego,

Pokwitowanie urzędu pocztowego,
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

............................ dnia - - ■ /■—.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena

Oprocent. 
i manipul.

Razem

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien­
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek 

Jlnstracj« Poznańska 
ł Nowiny Sportowe“)

Poznań
miesiąc:

wrzesień 
US3 a.1 )

4,00 0,94 4,94

i
Imię, mmrish» i dokładny adres wmawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego.
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. 

--------------------------------------- dnia
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